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URUCHOMIENIE W  ŁODZI CENTRALI TELE­
FONICZNEJ SYSTEMU AUTOMATYCZNEGO.
Inż. ALEKSAN DER OLENDZKI.

W połowie roku 1922 Polska Akcyjna Spół­
ka Telefoniczna (P. A . S. T.) przejęła od Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów sieć telefoniczną 
w Łodzi wraz z centralą telefoniczną systemu
C. B. Siemens'a na 5000 numerów. Centrala mie­
ściła się w gmachu Urz. Pocztowego przy ul. 
Przejazd róg Kilińskiego. Ponieważ pom ieszcze­
nie centrali było za ciasne i nie pozwalało na 
jej powiększenie, P. A . S. T. wybudowała w ła­
sny gmachu przy Al. Kościuszki Nr. 12 i zam ó­
wiła centralę systemu automatycznego ,,Sal- 
me“ L. M. Ericssona. Gdy tylko pozwolił na to 
stan robót budowlanych, rozpoczęto montować 
centralę własnemi siłami, t. j. przy pom ocy wła­
snych inżynierów, monterów i robotników. 
Montowanie centrali własnemi siłami miało na 
celu nie tylko osiągnięcie znacznych oszczęd­

ności w porównaniu z kosztami montażu przez 
fabrykę, lecz dążyło również do wyszkolenia 
własnego personelu technicznego, z którego na­
stępnie odpowiednie jednostki mogłyby być wy­
brane do konserwacji i utrzymania w należy­
tym porządku urządzeń automatycznych, w y­
magających, jak wiadomo, sumiennego i odpo­
wiednio przygotowanego personelu.

Podczas budowy gmachu i montowania no­
wej centrali, stara centrala musiała być powięk­
szona, tak że przed uruchomieniem centrali 
automatycznej stara centrala posiadała 8100 
czynnych abonentów, przyczem pojemność po­

mieszczenia i obciążenie centrali zostały w y­
zyskane do możliwych granic.

Montaż i wypróbowywanie nowej centrali 
zostały ukończone w końcu października, w o­
bec czego w nocy z 31 października na 1 listo­
pada r. b. przystąpiono do przełączania abonen­
tów ze starej centrali na nową. Robota ta trwa­
ła od godziny 11-ej wieczór do 1-ej w nocy, t. j. 
tylko 2 godziny. Ze względu na tak rekordowo 
krótki czas trwania przejścia z jednej centrali 
na drugą, jak również dlatego, że roboty takie 
dotychczas zdarzały się w naszym kraju rzad­
ko, w przyszłości zaś nieraz jeszcze będą mia­
ły miejsce, uważam za swój obowiązek podzie­
lić się z ogółem teletechników wiadomościami, 
w jaki sposób robota ta została wykonana. Jed­
nocześnie chcę podać tu pewne spostrzeżenia,

które mogą być przydat­
ne w przyszłości, tem- 
bardziej, że przejście z 
jednego systemu telefo­
nów na inny nie należy 
do rzeczy łatwych, cze­
go najlepszym dowo­
dem służyć może fakt, 
że w jednej z większych 
stolic europejskich, przy 
przechodzeniu na sy­
stem automatyczny cale 
dzielnice miasta pozba­
wione były komunikacji 
telefonicznej na dłuższy 
przeciąg czasu, docho­
dzący nawet do dwóch 
tygodni.

Przejście z centrali 
ręcznej na automatyczną 
wymaga przedewszyst- 
kiem całego szeregu 
czynności i prac przygo­
towawczych natury za­
równo technicznej, jak
i administracyjnej, A  
więc:

1) wymiany aparatów C. B. na aparaty z 
krążkiem numerowym;

2) zmiany numerów abonentów na numery 
5-cio cyfrowe;

3) przygotowania abonentów do umiejęt­
ności automatycznego łączenia się;

4) przystosowania sieci kablowej z dopro­
wadzeniem kabli do nowego budynku;

5) wypróbowania i sprawdzenia dokładno­
ści działania wszystkich mechanizmów centrali 
automatycznej oraz przystosowania do tej cen­
trali współpracy z centralą międzymiastową, 
podmiejską i t. p.;
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6) przełączenia abonentów na nową cen­
tralę.

Rozpatrzymy kolejno wszystkie te czyn­
ności,

1, Wymiana aparatów.
U wszystkich abonentów zawczasu zostały 

zdjęte stare aparaty C. B. i ustawione nowe z 
krążkiem numerowym. Oczywiście nowe apara­
ty działały bez żadnych przeszkód przy starej 
centrali. Jedyną trudność stanowiły liczne mniej­
sze i większe centralki ustawione u abonentów. 
Dużo z tych centralek stanowiło własność abo­
nentów, co pociągnęło za sobą różnorodność ich 
systemów. Wszystkie te centralki należało ujed­
nostajnić i przystosować do systemu automa­
tycznego. Z konieczności więc większość daw­
nych centralek własnych abonentów musiała być 
wymieniona.

U L I C Z N Y
R Y S. 2. SC IIK JIA T  O D G R O M N IK A  I,. M . E R IC SS O N A .

2, Zmiana numerów.
W  Łodzi przyjęto dla numerów system 

5-cyfrowy, gdyż wkrótce liczba abonentów 
przekroczy 10.000. Zmianę numerów uskutecz­
niono bardzo prosto przez dodanie zasadnicżo 
ao dawnych numerów 4-cyfrowych z przodu cy­
fry 1 lub 2, a dla dawnych numerów 3, 2 i 1-cy ­
frowych cyfr 10, 100, 1000 lub 20. Można było 
ograniczyć się tylko cyfrą 1, lecz użyto również 
cyfry 2 dla pewności zabezpieczenia ruchu w 
pierwszych dniach uruchomienia centrali. W y­
maga to pewnego wyjaśnienia. Jak wiadomo w 
systemie L. M. Ericssona grupę stanowi 500 
numerów. Obawiano się, że w początkach uru­
chomienia centrali abonenci przez ciekawość 
będą nadmiernie telefonowali, a przytem, jako 
jeszcze mało wprawni, będą zbyt długo zajmo­
wali rejestry, wskutek czego nastąpi zbytnie 
przeciążenie grupy. Przezorniej będzie grupę

obciążyć nie 500 abonentami, a tylko 300, co 
uskuteczniono w ten sposób, że pierwszym 300 
abonentom pewnych grup dodano z przodu cy ­
frę 1, a pozostałym 200-stu dodano cyfrę 2, prze­
nosząc ich w ten sposób do innej grupy. Oka­
zało się później, że wspomniane obawy były u- 
zasadnione i zastosowany środek był bardzo 
wskazany.

Następnie abonenci, posiadający central­
ki, połączone ze stacją centralną kilkoma lin- 
jami, musieli otrzymać numery z serji Pbx *), 
t. j. zmieniono im kilka starych numerów na je ­
den Pbx. Dla Pbx wyznaczono serję numerów 
od 19500 do 19999.

Można było doprowadzić stare numery do 
5-cio cyfrowych przez dopisanie z przodu cy­
fry zera ewentualnie kilku zer, lecz praktyka 
zarówno zagraniczna jak i krajowa (Kraków) 
dowiodła, że jest to bardzo niepożądanem, gdyż 
abonenci zero lub zera z przodu numeru często 
ignorują i wcale ich tarczą numerową nie na­
kręcają.

W  celu poinformowania zawczasu abonen­
tów o systemie nowej numeracji, rozesłano im 
w marcu odezwę wraz z tabelą zmiany nume­
rów, a następnie w  spisie abonentów, który wy­
dano w miesiącu lipcu, umieszczono całkowite 
numery pięciocyfrowe, oddzielając kropką do­
daną lewą część numeru (t. j. 1, 10, 100, 1000 
lub 2 i 20) od części starej —  prawej i dano pou­
czenie, że dopóki egzystuje stara ręczna cen­
trala, należy używać tylko prawą część nume­
ru, zaś przy centrali automatycznej —  całkowi­
ty numer 5-cyfrowy. W  ten sposób dawne nu­
mery naprzykład 2175, 175, 75 i 5 zostały wy­
drukowane jako 1.2175, 10.175, 100.75 i 1000.5. 
Trzeba przyznać, że abonenci zastosowali się 
do pouczenia i na starej centrali żadnego za­
mieszania z numerami nie było.

3, Przygotowanie abonentów.

A by uniknąć kompletnego zamieszania po 
uruchomieniu nowej centrali automatycznej, na­
leżało abonentów odpowiednio uświadomić i 
przygotować do korzystania z systemu auto­
matycznego. Przedewszystkiem trzeba było ob­
jaśnić im nową numerację, co uskuteczniono w 
sposób opisany w poprzednim ustępie.

Następnie należało nauczyć publiczność 
(t. j. nie tylko abonentów) telefonowania i ob ­
chodzenia się z tarczą numerową. W  tym celu 
umieszczono w spisie abonentów odpowiednią 
instrukcję, dano w prasie ogłoszenia, rozesła­
no abonentom odezwy, a przedewszystkiem zor­

*) Numerem Pbx nazywamy taki numer, który zastę­
puje cały szereg numerów linij prowadzących do jednej 
centralki abonent ow ej. N aprzykład jeżeli centralka p o ­
siada 10 numerów z NNr. od 19560 d o  19569, to w  spi­
sie abonentów drukuje się tylko jeden Nr. 19560 (t. zw. 
przewodni) i jeżeli ktoś telefonuje do Nr. 19560, a nu­
mer ten jest w  danej chwili zajęty, to automat sam oczyn­
nie łączy z jednym  z następnych w olnych numerów se­
rji 19560 do 19569.
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ganizowano na 2 miesiące przed uruchomieniem 
centrali pokazy telefonowania, czynne w gma­
chu telefonów początkowo w dnie powszednie, 
a następnie i w święta, od godziny 9 rano do 9 
wieczór. Na pokazach tych było czynnych 6 
aparatów automatycznych, na których specjal­
nie przeznaczone do tego urzędniczki objaśnia­
ły sposób użycia tarczy numerowej, znaczenie 
sygnałów i t. p. Pokazy te do dnia uruchomie­
nia centrali odwiedziło 7000 osób. Po urucho­

mieniu centrali pokazy były czynne jeszcze w 
ciągu pół miesiąca.

Oprócz szkolenia abonentów za pom ocą p o ­
kazów, zwrócono się z prośbą, aby abonenci 
wprawiali się w nakręcaniu tarczy numerowej 
zawczasu, t. j. jeszcze podczas działania cen­
trali ręcznej, oczywiście bez zdejmowania z wi­
dełek mikrofonu.

W  końcu rozesłano abonentom odezwy 
ogłoszone również w prasie, w których Zarząd

N O W A  C E N T D A L A S T A D A  C E N T R A L A

B
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STYCZEŃ PRZEG LĄD  TELETECHNICZNY 1930 R „ ZE SZY T  1. 5

Telefonów zwracał się do publiczności z prośba, 
aby w  interesie ogółu ograniczyć w pierwszych 
dniach ilość rozmów do najniezbędniejszych, 
gdyż zachodziła obawa, że zaraz po uruchomie­
niu centrali abonenci, ciekawi jak działa cen­
trala, zaczną nadmiernie telefonować i zablo­
kują centralę. Obawa pod tym względem by­
ła bardzo poważna, gdyż znany był przykład 
Hamburga, gdzie przed dwudziestu paru laty, 
po przejściu z systemu M. B. na C. B., abonenci 
zaczęli tak dużo „próbować", że całkowicie 
unieruchomili centralę. W  Łodzi abonenci nie 
zupełnie zastosowali się do prośby Zarządu T e­
lefonów i w pierwszych dniach ruch na centra-

N O W A  C E N T Q A L A

ciekawe urządzenie. Jak wiadomo w systemie 
L. M. Ericssona zadaniem rejestru jest przyję­
cie cyfr nadanych przez abonenta i pokiero­
wanie mechanizmów łączących. Obserwując 
pracę rejestru, możemy kontrolować z jednej 
strony prawidłowość nadania cyfr przez abo­
nenta, z drugiej zaś strony pracę mechanizmów 
łączących. Kontrola rejestrów zbudowana jest 
w postaci zwykłej łącznicy systemu ręcznego, 
posiada odpowiednią ilość miejsc roboczych z 
mikrofonami, sznurami i przełącznikami sznu- 
rowemi i obsadzona jest przez urzędniczki kon­
trolujące. Każdy rejestr posiada tam w systemie 
5-cyfrowym 10 lampek obserwacyjnych i 1 alar-

i S T A D A  C E N T Q A L A
i

AB.A

X

a b .B

R Y S. 5 . SC H E M A T  W T Y C Z E K  P O  CKON CZEN IU  P R Z E Ł Ą C Z A N IA .

li przekroczył o 60% maksymalny ruch z p o ­
przedniego tygodnia, co przy małej wprawie w 
telefonowaniu, m ogłoby się stać dla centrali 
bardzo groźne, gdyby nie przezorne małe obciąże­
nie grup, o czem wspomniano w ustępie 2-gim.

Pomimo licznych ogłoszeń w  całej Łódz­
kiej prasie, że z dniem 1 listopada należy łą­
czyć się automatycznie i nakręcać numery
5-cyfrowe, bardzo wiele osób, szczególniej ze 
sfer mało inteligentnych, nie wiedziało o uru­
chomieniu centrali automatycznej i, po zdjęciu 
mikrofonu, czekało na odezwanie się telefo­
nistki; wielu nie umiało nakręcać numerów, a 
wielu nakręcało numery 4-cyfrowe, Że z tych 
wszystkich prób ogniowych centrala automa­
tyczna wyszła zwycięsko i nie dała się zablo­
kować, zawdzięczać należy kontroli rejestrów 
—• urządzeniu nadzwyczaj pożytecznemu i nie­
zbędnemu nie tylko podczas uruchomienia cen­
trali, ale również i przy dalszej normalnej pracy.

Ponieważ kontrola rejestru odgrywa tak 
ważną rolę, pozw olę sobie opisać pokrótce to

mową. Po przyłączeniu się abonenta do reje­
stru, zapala się lampka, następnie, gdy abonent 
nakręca cyfry, zapala się kolejno 5 ilampek 
t. zw. cyfrowych: pierwsza lampka, po nakrę­
ceniu pierwszej cyfry, druga po nakręceniu dru­
giej cyfry i t. d. i piąta po nakręceniu piątej cy ­
fry. Służy to dla kontroli nadawania cyfr przez 
abonenta; gdy naprzykład abonent nada tylko 
4 cyfry, to będzie paliła się czwarta lampka, 
co oznacza, że abonent piątej cyfry nie nadał. 
Przy prawidłowem łączeniu się czwarta lampka 
gaśnie i zapala się piąta. Po nadaniu pierwszych 
dwóch cyfr, jak wiadomo, nastawia się pierw­
szy grupowy wybierak, którego ruch kontroluje 
się za pom ocą impulsów zwrotnych przez pierw­
szy mechanizm zwrotny rejestru. Mechanizm 
ten posiada w kontroli rejestrów swą lampkę 
obserwacyjną, która zapala się poczem  gaśnie, 
aby zapalić następną lampkę, która oznacza, 
że nastawia się wybierak drugiej grupy. Na­
stępna znów lampka oznacza, że wybierak lin- 
jowy wykonuje swój ruch obrotowy, wreszcie
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ostatnia lampka zaświeci, gdy wybierak linjo- 
wy wykonuje swój ruch posuwisty. Po skończe­
niu tego ruchu następuje, jak wiadomo, połą­
czenie z żądanym numerem, reiestr oswobadza 
się i lampki w kontroli gasną. Oprócz powyżej 
opisanych 10 lampek (1 rejestrowa —  5 cyfro­
wych —• 4 zwrotne), jest jeszcze jedna lampka 
alarmowa, która zapala się wtedy, gdy rejestr 
w przepisanym czasie nie wykonał swej pracy. 
Gdy zaświeci lampka alarmowa, kontrolerka 
po stanie lampek obserwacyjnych wnosi w ja­
kim stadjum zatrzymał się rejestr i zapomocą 
gniazdka wtyczkowego, które posiada każdy 
rejestr, może przyłączyć swói mikrofon do re­
jestru i rozmówić się z abonentem. Następnie 
może zapomocą specjalnego przycisku przytrzy­
mać rejestr w obecnym jego położeniu lub c o f ­
nąć go w położenie wyjściowe i poprosić abo­
nenta, ażeby jeszcze raz nadał żądany numer, 
przyczem kontroluje prawidłowość nadawania 
cyfr, informując abonenta w razie potrzeby, jak 
powinien nadawać cyfry. W  razie kompletnej

nieumiejętności abonenta nadania numeru, ko- 
trolerka może sama nadać żądany numer za­
pomocą swego własnego krążka numerowego. 
W  razie zauważonej nieprawidłowości w  dzia­
łaniu mechanizmów ma możność niezwłoczne­
go sprawdzenia działania rejestru, i gdy okaże 
się, że rejestr lub inne mechanizmy działają nie­
prawidłowo, ma możność zablokować rejestr 
dla innych abonentów i zlecić mechanikowi u- 
sunięcie uszkodzenia.

Jeżeli abonent zdejmie mikrofon i odłoży 
go na bok, co niestety zdarza się dosyć często, 
kontrolerka ma możność dania abonentowi sy­
gnału brzęczykowego. Jak widać z powyższego 
kontrola rejestrów jest wszechstronna i bardzo 
skuteczna, dlatego też przed uruchomieniem 
centrali personel przeznaczonv do obsługi kon­
troli rejestru winien być należycie wyszkolony, 
gdyż praca tego personelu ma duże znaczenie 
przy normalnym ruchu centrali, a tembardziej 
przy jej uruchomieniu, gdy nieprawidłowości ze 
strony abonentów jest bardzo dużo.

W Y T Y C Z N E  P R Z Y  W Y B O R Z E  S Y S T E M U  
Ł Ą C Z N I C  T E L E F O N I C Z N Y C H .

łaź. K O N STA N TY DOBRSKI.

W  związku z przystąpieniem Komisji Ii-ej 
Rady Teletechnicznej do normalizacji łącznic, 
okazała się aktualną kwestja, jakie łącznice 
mają być w Polsce instalowane. A  więc w ja­
kich wypadkach mają być instalowane łącznice 
MB, CB ręczne i wreszcie automatyczne, oraz 
jaka jest przewidywana największa pojemność 
tych łącznic. Jest rzeczą jasną, że kwestja ta 
ściśle wiąże się z podjętą pracą normalizacji, 
gdyż od takiego lub innego jej rozstrzygnięcia 
zależy kierunek prac komisji.

Komisja poleciła mi opracowanie odpo­
wiedniego referatu, któryby następnie mógł słu­
żyć podstawą do dyskusji.

W  porozumieniu z p. przewodniczącym ko­
misji p. inż. A . Olendzkim referat przygotowany 
ogłaszam w Przeglądzie Teletechnicznym w 
tej nadziei, że wywoła on szerszą dyskusję, 
zmusi do sprecyzowania poglądów w tej 
tak ważnej sprawie i w konsekwencji umoż­
liwi Komisji powzięcie swych uchwał na pod­
stawie obszerniejszego materjału.

Podkreślam, iż referat nie był jeszcze prze­
dyskutowany przez Komisję, a więc i tezy, któ­
re uzasadniam, należy zapisać —  przynajmniej 
na razie —  wyłącznie na mój rachunek.

Przy wyborze systemu łącznic telefonicz­
nych należy mieć na uwadze:

I. Rentowność instalacji.
II. W ielkość kapitału zakładowego.

III. Stan przemysłu krajowego.
IV. Czas, w ciągu którego łącznica ma być 

zamortyzowana.
V. Jakość techniczną łącznic.

I. Rentowność instalacji.
Przeprowadźmy porównawcze obliczenie 

kosztów.
A) stacyj o pojemności 1000 numerów z 

łącznica CB automatyczną i łącznicą CB' ręczną.
a) W  pierwszym wypadku koszt instalacji 

(urządzenia stacyjne i montaż) wyniosą 400.000 
zł., w drugim wypadku 170.000 zł.

Powyższe koszty łącznic ustalam na pod­
stawie analogji z kosztami niektórych łącznic, 
instalowanych w Polsce.

Tak więc koszt wielkich łącznic automa­
tycznych, naprzykład o pojemności 10.000 nu­
merów, wynosi około 500 zł. za jeden numer.

W edług danych, udzielonych mi łaskawie 
przez p. inż. Jakubowskiego, koszt łącznic 
mniejszych, naprzykład o pojemności 3.000 
numerów, wynosi około trzystu kilkudziesięciu 
złotych za jeden numer bez cła. Na cło przy­
pada około 15 % ceny łącznicy.

Tak naprzykład koszt łącznicy automatycz­
nej, oferowanej dla miasta R., o pojemności
1.000 numerów, wynosił —  bez cła —  około
5.000 zł. za jedną linję sznurową. Odpowiednio 
do warunków stawianych przez Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów —  1,5 rozmów 2-minuto- 
wych na jednego abonenta w godzinie najwięk­
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szego obciążenia —  projektowano w omawia­
nej łącznicy 190— 200 linij sznurowych.

Przyjmując takie same warunki dla łącz­
nicy 1.000 numerowej, otrzymalibyśmy 73—78 
linij sznurowych, a więc koszt łącznicy auto­
matycznej 1.000-numerowej wyniósłby bez cła 
około 375.000 zł., a z cłem około 430.000 zł.

Koszt łącznicy CB ręcznej, zainstalowanej 
w Wilnie, o pojemności 1.500 numerów z moż­
nością rozszerzenia tej pojemności do 10.000 
numerów, wyniósł około 170 zł, za jeden numer 
nominalnej pojemności.

b) Koszt aparatów telefonicznych automa­
tycznych: 750 szt. 1,25.160 zł. =  150.000 zł.

Koszt aparatów telefonicznych zwykłych: 
750 szt. 1,25.125 zł. =  120.000 zł.

Przy instalowaniu łącznicy ilość załączo­
nych aparatów będzie naogół znacznie mniej­
sza od nominalnej pojemności łącznicy. Z cza­
sem jednak ilość ta będzie stopniowo wzrasta­
ła. Uwzględniając ten czynnik, przyjąłem —  
zresztą do pewnego stopnia dowolnie —  liczbę 
750 szt. W spółczynnik 1,25 powstał stąd, iż 
ilość zainstalowanych aparatów jest większa, 
niż ilość przewodów. Tak naprzykład Dr, inż. 
Fritz Lubberger podaje w książce: „Die Wirt- 
schaftlichkeit der Fernsprechanlagen fiir Orts- 
verkehr następujące cyfry:
w Niemczech na 1 przewód przypada 1,67 apar., 
.. Szwajcarji „ 1 „ „ 1,3
„ Kopenhadze „ 1 „ „ 1,22 „
„ Hadze „ 1 „ „ 1,49 „
„ Szwecji „ 1 „ „ 1,21 „

W  Warszawie mamy około 1,25 aparatów 
na jeden przewód.

W  lezultacie koszt instalacji wyniesie: 
w wypadku łącznicy CB automatycznej 550.000 
zł., w  wypadku łącznicy CB ręcznej 290.000 zł.

Ustalmy z kolei koszty roczne, przypada­
jące na eksploatację omawianych stacyj. A  więc:
a) oprocentowanie wyłożonego kapitału, licząc 

10% rocznie, wyniesie w wypadku łączni­
cy CB automatycznej 55.000 zł., w wypad­
ku łącznicy CB ręcznej 29.000 zł.;

b) amortyzacja urządzeń, zakładając, iż za­
równo automatyczne, jak i ręczne stacje 
mają być zamortyzowane jednakowo w cią­
gu około 20 lat, wyniesie, licząc 5%  rocz­
nie:
w  wypadku łącznicy CB automatycznej
27.500 zł., w wypadku łącznicy CB ręcznej
14.500 zł.;

c) obsługa stacji w  wypadku łącznicy auto­
matycznej: 3-ch mechaników oraz 2 po­
mocników mechanika —  24.000 zł.
Dla informacji dodaję, iż Max Langer w 

swej broszurce: „Die Wirtschaftlichste Betriebs- 
form im Fernsprechwesen, insbesondere bei 
kleineren Anlagen" podaje, iż na 500 prze­
wodów przypada w mniejszych instalacjach je­
den mechanik. W  takim razie otrzymalibyśmy 
cyfry nieco mniejsze.

Dr. Lubberger w książce cytowanej pisze, 
iż do obsługi automatycznej stacji 10.000 nu­
merowej, połączonej z czterema innemi stacja­
mi, oraz ze stacją międzymiastową potrzeba: 

2-ch głównych mechaników,
10 mechaników,
6 technicznych sił pomocniczych,
6 służących do oczyszczania stacji i apara­

tury,
a ponadto do obsługi ruchu pomiędzy centra­
lami:

2 mechaników i
2 pomocników.

^pszty roczne e/<ó/£>/oa.Ćauyc
r>a yec/enyorzcw acZ
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A B O N E N T Ó W  — W E D Ł U G  M A X  L A N G E R A .

Obsługa stacji w wypadku łącznicy ręcz­
nej: 1 mechanik i 2 pomocników mechanika —
9.000 zł., 10 telefonistek —  30.000 zł.

Ilość telefonistek została obliczona w spo­
sób następujący:

Przyjmuję, iż przeciętna ilość rozmów w 
ciągu doby, przypadająca na jednego abonenta, 
wynosi 8.

Liczba ta dla tak małych instalacyj, jak 
rozpatrywane, nie jest z pewnością zamałą. W  
cytowanej książce inż. Fr. Lubbergera znaj­
dujemy, iż przeciętna ilość rozmów na dobę i 
na aparat wynosiła (dane statystyczne z roku 
1922-go):

w Austrji —  3,2
w Belgji —  3,7
w  Danji —  4,1
w Stanach Zjednoczonych 4,3 
we Francji —  4,1
w Anglji —  2,3
w Italji —  5,0
w Niemczech —  2,9
w Norwegji —  5,8
w Szwecji —  4,7
w Czechosłowacji —  6,0
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Przeciętne ilośoi rozmów na dobę i na 
przewód, a nie na aparat, będą oczywiście więk­
sze. Tak naprzykład dla Niemczech otrzymali­
byśmy liczbę 4,8, dla Szwecji —- 5,7 i t. p. W  
każdym razie liczby te wskazują, iż w niewiel­
kich sieciach natężenie ruchu telefonicznego 
jest nieznaczne.

Tym sposobem przeciętna ilość połączeń 
w ciągu doby przy pełnem obciążeniu stacji 
(1.000 przewodów) wyniesie 1.000 X 8 =  8.000.

Połączenia te będą, oczywiście, rozkłada­
ły się w ciągu doby nierównomiernie. Przyjmu­
ję, iż w godzinie największego ruchu przypad-

15
nie takich połączeń 8.000 ^qq" =  1-200.

Inż. Fr. Lubberger podaje, iż w instala­
cjach miejskich bardzo często koncentracja wy­
nosi tylko 12%. W  Londynie w godzinie naj­
większego ruchu koncentruje się 15% ilości po­
łączeń całej doby.

Potrzebna ilość telefonistek zależy ponad­
to od ich sprawności. Otóż przyjmuje się za­
zwyczaj, iż ilość telefonistek, obsługujących a- 
bonentów, powinna być taka, aby ich spraw­
ność nie przekraczała naogół 0,5. To znaczy, 
iż telefonistki tylko połow ę swego czasu p o ­
winny zużytkowywać na pracę efektywną łącze­
nia, przez resztę czasu natomiast powinny o- 
czekiwać na abonentów. W  przeciwnym wy­
padku— wobec tego, iż zgłoszenia abonentów na­
pływają najzupełniej nierównomiernie —  czas 
oczekiwania poszczególnych abonentów na p o ­
łączenia mógłby wypaść zbyt duży. Można jed­
nak przyjąć, iż w godzinie największego ruchu 
telefonistki będą bardziej obciążone i ich spraw­
ność wzrośnie do 0,0. A  więc w tej godzinie bę­
dą one pracowały efektywnie po 3.600 . 0,6 =  
2.160 sekund przeciętnie.

Z drugiej strony czas potrzebny na w yko­
nanie jednego połączenia, a następnie rozłącze­
nie wynosi —  przy stacjach CB z automatycz­
ną sygnalizacją —  nie więcej niż 10 sekund.

W  rezultacie jedna telefonistka będzie m o­
gła wykonać w godzinie największego ruchu 
najmniej 2.160 : 10 —  200 połączeń. Liczba ta 
nie jest z pewnością zbyt wysoka: według in­
formacji p. inż. A . Olendzkiego przeciętna ilość 
połączeń, jaka przypada w  ciągu całej doby, a 
nietyłko w jednej wybranej godzinie, na jedną 
telefonistkę, obsługującą stację warszawską, 
wynosi właśnie około 200.

Takąż liczbę —  200 —  podaje A. Lignell w 
artykule: Handfernsprechbetrieb oder Selbst- 
anschuss. (The L. M. Ericsson Review Nr. 7— 9 
1929).

A  więc, przyjmując powyższe założenia, 
centrala 1.000-numerowa będzie musiała za­
wierać przynajmniej 1.200 :200 —  6 miejsc ro ­
boczych, zaś całkowita ilość telefonistek, p o ­
trzebnych do obsługi stacji, będzie wynosiła 
conajwyżej 6 . 2,2 =  13.

W spółczynnik 2,2 zapożyczyłem  od inż. 
Lulbbergera, który podaje, że liczba telefoni­

stek wynosi zazwyczaj 2 do 2,2 razy ilość miejsc 
loboczych

Dla porównania mogę podać, opierając się 
na informacjach, udzielonych mi łaskawie przez 
p. inż. Jakubowskiego, iż stację CB' ręczną w 
Katowicach, zawierającą 3.000 abonentów, ob­
sługuje tylko 37 telefonistek. Przy porównywa­
niu przytem obu wypadków należy pamiętać, że 
stacja katowicka znajduje się w ośrodku wy­
bitnie przemysłowym, a więc o dużem natęże­
niu ruchu telefonicznego, a dalej, iż ta stacja 
jest większa od rozpatrywanej.

Liczba 13 telefonistek, którąśmy otrzymali, 
odnosi się do wypadku pełnego obciążenia stacji. 
Lecz w chwili instalowania łącznicy ilość przy­
łączonych abonentów będzie znacznie mniejsza 
od 1.000. Uwzględniając to, przyjmuję do ob ­
liczenia kosztów rocznych liczbę 3 .%  —  10 
telefonistek, analogicznie do przyjętej liczby 
1000.%  =  750 aparatów telefonicznych.

d) Zapotrzebowanie prądu wynosi —  w e­
dług inż. Fr. Lubbergera dla stacyj automatycz­
nych około 15 watogodzin. Licząc, jak wyżej, 
750 przewodów, otrzymamy: 750.0,015.365 =  
4.106 kwg. o wartości 4106 . 0,40 =  1.650 zł.

Dla stacyj ręcznych —  około 7 watogo- 
dzin na 1 przewód i 1 dzień. Licząc, jak wyżej, 
750 przewodów, otrzymamy 750 . 6,007 . 365 =  
1.916 kwg. o wartości 1916.0,40 =  750 zł.

e) Wydatek roczny na materjały zuży- 
walne wynosi —  według inż. Fr. Lubbergera 
dla łącznic automatycznych 0,2% ich wartości, 
a więc w danym wypadku 800 zł., zaś dla łącz­
nic ręcznych 1,3% ich wartości, a więc 2.200 
złotych.

Do powyższych wydatków należałoby do­
dać sumy związane z opłatą czynszu i utrzy­
maniem lokalu.

Sumy te dla obu porównywanych wypad­
ków —  ze względu na niezbyt wielką pojem­
ność łącznic —  nie będą się zbyt wiele różniły. 
Inne wydatki również będą mniej więcej jed­
nakowe.

W  rezultacie —  biorąc pod uwagę tylko 
wyżej zaznaczone pozycje, dotyczące zresztą 
wszystkich charakterystycznych wydatków, 
otrzymamy, iż koszty eksploatacji w Polsce 
łącznicy automatycznej 1000 NN. będą wyno­
siły w przybliżeniu 110.000 zł., łącznicy zaś 
ręcznej 1000 NN. 85,000 zł.

B) Obliczenie porównawcze kosztów sta­
cyj o pojemności 5000 numerów z łącznicą CB 
automatyczną i z łącznicą CB ręczną.

a) W  pierwszym wypadku koszty instalacji 
łącznicy wyniosą 2.000.000 zł., w drugim —
1.000.000 zł.

Suma ostatnia jest stosunkowo większa, 
niż dla łącznicy 1000 NN., co się tłomaczy więk­
szą pojemnością rozpatrywanej stacji.

Odnośnie kosztu łącznicy automatycznej 
można zauważyć, co następuje:

Ilość linij sznurowych łącznic automatycz­



STYCZEŃ

nych przy tych samych założeniach co do natę­
żenia ruchu telefonicznego —- nie wzrasta pro­
porcjonalnie do ilości abonentów, lecz wolniej, 
gdyż im większe możemy tworzyć wiązki prze­
wodów, tem mniej potrzeba łączników. A le z 
drugiej strony natężenie ruchu telefonicznego 
w dużych centralach jest większe, niż w małych, 
co znowu zmusza do powiększenia ilości linij 
sznurowych. Biorąc pod uwagę oba te czyn­
niki, otrzymałem dla łącznicy automatycznej 
podaną wyżej sumę.

b] Koszt aparatów telefonicznych w pierw­
szym wypadku wyniesie 3.750 ,szt.. 1,25 . 160 
Zł. =  750.000 zł.

Koszt aparatów telefonicznych w drugim 
wypadku wyniesie 3 ,750.1 ,25.125 zł. =
600.000 zł.

W  rezultacie koszt instalacji wyniesie w 
wypadku łącznicy CB automatycznej 2,750.000 
zł., w wypadku łącznicy CB ręcznej 1.600.000 
złotych.

Możemy teraz koszty roczne, przypada­
jące na eksploatację omawianych stacyj, usta­
lić, jak następuje:
a) oprocentowanie wyłożonego kapitału, li­

cząc 10% rocznie, wyniesie w wypadku 
łącznicy CB automatycznej 275.000 zł., w 
wypadku łącznicy CB ręcznej 160.000 zł.

b) amortyzacja urządzeń obliczona, jak po­
przednio, wyniesie w wypadku łącznicy 
automatycznej —  137.500 zł., w wypadku 
łącznicy ręcznej 80.000 zł.

c) obsługa techniczna stacji w wypadku łącz­
nicy automatycznej: 72.000 zł., obsługa sta­
cji w wypadku łącznicy ręcznej: mecha­
nicy —  27,000 zł, i 60 telefonistek —
180.000 zł.
Ilość telefonistek obliczam —  analogicznie 

do poprzedniego wypadku —  jak następuje: 
Przyjmuję, iż przeciętna ilość rozmów w 

ciągu doby, przypadająca na jednego abonen­
ta, wynosi —  ze względu na większą pojemność 
stacji —  12. W  Warszawie —  przy około 40 000 
abonentów —  ilość ta wynosi 16.

Tym sposobem przeciętna ilość połączeń 
w ciągu doby przy pełnem obciążeniu stacji 
(5.000 przewodów] wyniesie 5.000. 12 =  60.000, 
zaś w godzinie największego ruchu przypadnie

12takich połączeń: 60.000 -  —  7,200,

Przyjmując w dalszym ciągu, że jedna te­
lefonistka może wykonać w ciągu godziny co- 
najmniej 200 połączeń, otrzymamy, iż nasza 
centrala musi zawierać —  przy danych założe­
niach —  przynajmniej 36 miejsc roboczych, zaś 
do jej obsługi dziennej i nocnej potrzeba około 
80 telefonistek (stacja katowicka o 3,000 abo­
nentów ma 37 teleionistek),

%  tej liczby równa się 60, stąd też przy­
jęta przeze mnie do obliczeń kosztów rocznych 
liczba telefonistek.
d) Zapotrzebowanie prądu wynosi dla stacji 

automatycznej 20530 kwg. o wartości 8.000

9

zł., dla stacji ręcznej 9580 kwg. o wartości 
4000 zł.

e) W ydatek roczny na materjały zużywalne 
wynosi dla stacji automatycznej 4.000 zł,, 
dla stacji ręcznej 11.000 zł.
W  rezultacie —  biorąc pod uwagę tylko 

wyżej zaznaczone pozycje —  otrzymamy, iż 
koszty roczne eksploatacji w Polsce łącznicy 
automatycznej 5000 NN. będą wynosiły w przy­
bliżeniu 500.000 zł., łącznicy ręcznej 5000 NN,
—  460,000 zł.

Gdybyśmy porównywali dalej koszty rocz­
ne eksploatacji łącznic większych, to niewąt­
pliwie łącznice automatyczne zaczęłyby zyski­
wać od pewnego momentu stanowczą przewagę 
nad łącznicami ręcznemi. Jest bodaj oczywi- 
stem, iż naprzykład sieć telefoniczna o pojem­
ności powyżej 10.000 abonentów, zawierająca 
kilka central ,staje się bardziej ekonomiczna po 
zautomatyzowaniu jej. Istotnie, centrale ręcz­
ne, współdziałające z sobą, wymagają stosun­
kowo dużej ilości telefonistek (2 telefonistki 
muszą współdziałać przy każdem połączeniu) co 
znacznie podnosi koszty eksploatacji; a ponad­
to przy stacjach automatycznych są możliwe 
do osiągnięcia znaczne oszczędności na prze­
wodach, łączących z sobą poszczególne centra­
le. Porównywanie więc kosztów eksploatacji 
większych central nie wydaje się potrzebne.

Inż. Max Langer w broszurce reklamowej 
f. Siemens Halske: Wirtschaftliches Fernspre- 
chen", poświęconej udowodnieniu, iż stacje au­
tomatyczne są bardziej ekonomiczne, niż sta­
cje ręczne, podaje wykresy, które wykazują 
znaczną przewagę pod względem ekonomicz­
nym dużych stacyj automatycznych nad ręcz­
nemi (rys. 1). Przy rozpatrywaniu tych w ykre­
sów należy jednak pamiętać o założeniach, ja­
kie Max Langer przyjmuje w swoich oblicze­
niach, W szystko bowiem od tego zależy.

Widzieliśmy, że na wynik ostateczny obli­
czeń wpływają przedewszystkiem pewne pozy­
cje, Tak więc koszty eksploatacji łącznic auto­
matycznych zależą w pierwszym rzędzie od 
wielkości kapitału, wyłożonego na zainstalo­
wanie tych łącznic, cd przyjętej stopy procen­
towej i kosztów amortyzacji. Na wielkość kosz­
tów eksploatacji łącznic ręcznych ponadto 
wpływają w dużym stopniu wydatki na telefo­
nistki. Zmiana którejkolwiek z tych pozycyj m o­
że zasadniczo zmienić ostateczne rezultaty.

Otóż Max Langer zakłada naprzykład, iż 
oprocentowanie kapitałów ma wynosić tylko 
5°fo rocznie. Ten warunek, oczywiście znacznie 
zmienia obliczenie na korzyść stacyj automa­
tycznych, Stacje te są droższe od ręcznych, ja­
kież to jednak ma znaczenie, jeżeli przyjmiemy, 
iż kapitały są tanie.

Max Langer zakłada dalej, iż utrzymanie 
telefonistki kosztuje rocznie 2.000 mk. Cyfra 
ta wobec kosztów utrzymania w Niemczech —  
nie jest z pewnością zbyt wysoka, ale u nas 
zwłaszcza na prowmcji, która tu wyłącznie

PRZEG LĄD  TELETECHN ICZN Y 1930 R „ ZE SZY T 1.
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wchodzi w grę, teleiomstki nie otrzymują wię­
cej niż po 250 zł. miesięcznie.

W  rezultacie, jakiż wniosek można wyciąg­
nąć z powyższych obliczeń?

Zdaję sobie dokładnie z tego sprawę, że 
poszczególne cyfry, które podaję— z konieczno­
ści w pewnym stopniu dowolne —  mogą uledz 
zakwestionowaniu. Nie mam zamiaru upierać 
się przy nich.

Uważam jednak, iż w każdym razie cyfry 
otrzymane wskazują, że w obecnych wa­
runkach w Polsce pojedyncze stacje automa­
tyczne o pojemności 1,000 do 10.000 NN. nie 
mają przewagi pod względem ekonomicznym, 
lub jeżeli kto tak woli: wyraźnej przewagi —  
nad stacjami ręcznemi o takiej samej pojem­
ności.

II. Wielkość kapitału zakładowego.

Bezpośrednie konsekwencje finansowe, wyni­
kające z wielkości kapitału zakładowego, były 
już uwzględnione przy obliczeniach rentowności 
instalacji. Tem nie mniej czynnik ten zasługu­
je na osobne rozważenie. Stacje automatycz­
ne, jak widzieliśmy, są około 2-ch razy droż­
sze, niż analogiczne stacje ręczne. Fakt ten — 
w obec braku wolnych kapitałów w Polsce, któ­
re mogłyby być umieszczone w inwestycjach, 
tak bardzo zresztą potrzebnych, —  prowadzi 
nieuchronnie albo do zwolnienia tempa inwe- 
stycyj telefonicznych, albo do zaciągania p o ­
życzek zagranicznych. Pożyczki zagraniczne 
nie są od dłuższego czasu, jak się zdaie, łatwe 
do uzyskania na warunkach dobrych.

Trzeba też pamiętać, iż kapitalista zagra­
niczny, udzielający pożyczki, często stara się 
zapewnić sobie dodatkowe korzyści drogą po­
średnią.

Skoro zaś z drugiej strony wstrzymanie 
tempa inwestycyj telefonicznych byłoby tylko 
smutną koniecznością, pozostaje chyba odda­
wać pierwszeństwo tym instalacjom, które wy­
magają inwestowania mniejszych kapitałów, je­
żeli jednocześnie inne ważne względy nie stają 
temu na przeszkodzie.

III. Stan przemysłu krajowego.

Stacje automat, są w tej chwili sprowadzane 
wyłącznie z zagranicy. Stworzenie przem. pol­
skiego większych łącznic automatycznych, lub 
przystosowanie istniejącego do takiej produk­
cji, aczkolwiek jest zupełnie możliwe i narzuca 
się z całą oczywistością (gdyż niezależnie od 
programu Ministerstwa Poczt i Telegrafów —  
Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna, przedsię­
biorstwo w 3/7 rządowe, instaluje wielkie stacje 
automatyczne w Warszawie i Łodzi), to jednak 
musiałoby zapewne potrwać parę lat. Nato­
miast łącznice ręczne CB mogą być w Polsce 
fabrykowane już obecnie. W  tych warunkach —  
skoro łącznice automatyczne musimy sprowa­
dzać z zagranicy, a ręczne wyrabiamy w kraju,

mając w dodatku wiecznie nas trapiące zagad­
nienie bezrobocia, to czyż nie łącznicom, które 
wyrabiamy w kraju, będziemy raczej skłonni 
oddać pierwszeństwo?

IV. Czas, w ciągu którego łącznica ma być 
zamortyzowana.

Łącznice ręczne i automatyczne nale­
ży zamortyzować w ciągu 15 —  20 lat. 
To też przy instalowaniu nowej łącznicy w 
danej miejscowości należałoby wziąć pod uwa­
gę przyrost abonentów, jaki nastąpi w tym o- 
kresie, w ciągu którego zainstalowana łącznica 
ma być zamortyzowana i typ łącznicy należy 
wybrać odpowiednio do przewidywanej ilości 
abonentów.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, mając w 
swojej administracji sieć całego niemal pań­
stwa, może jednak przenosić łącznice z jednej 
miejscowości do drugiej i tym sposobem zu­
żytkować takie, które dla danej miejscowości 
mogłyby się okazać już niewystarczające. W  
tych warunkach wystarczy prawdopodobnie 
przewidywać na okres jakichś 10 lat, a zatem 
z punktu widzenia potrzeb najbliższych 10-ciu 
lat decydować się na wybór takiego łub innego 
typu łącznicy.

Możemy teraz, sądzę, z powyższych rozwa­
żań wysnuć następujący wniosek: Zważywszy: 

że eksploatacja łącznic CB ręcznych, o p o ­
jemności do 10.000 NN., nie kosztuje drożej, 
niż łącznic automatycznych,

że takie łącznice CB ręczne działają pod 
względem technicznym najzupełniej zadawala- 
jąc°,

że potrzebny kapitał zakładowy na zain­
stalowanie i uruchomienie łącznic ręcznych jest 
około 2 -ch razy mniejszy, niż na zainstalowa­
nie łącznic automatycznych,

że w obecnej chwili w kraju łącznic auto­
matycznych nie wyrabiamy —

należy w Polsce w obecnych warunkach, 
instalować łącznice ręczne, a nie automatyczne, 
jeżeli przewidywana ilość abonentów w naj­
bliższym okresie czasu —  około 10-ciu lat —  
nie przekroczy około 10.000 i jeżeli przewidy­
wany wówczas ruch telefoniczny (gdyż i ten 
czynnik trzeba mieć na uwadze) nie będzie 
większy niż około 15 przeciętnych rozmów na 
abonenta i na dobę.

Zobaczmy teraz, jak się przedstawia ren­
towność łącznic MB w porównaniu do rentow­
ności łącznic CB. W eźmy dla porównania sta­
cję o pojemności 1000 NN,

Łącznica MB ręczna.
Koszt instalacji:
Łącznica 80.000 zł.
Aparaty telefoniczne:
750 . 1,25 . 220 zł. =  210.000 zł.

Razem —  290.000 zł.
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Koszty roczne eksploatacji wyniosą:
a) oprocentowanie wyłożonego ka­

pitału .licząc 10% rocznie 29,000 zł.
b) amortyzacja ■— 5%  rocznie 14.500 zł.
c) obsługa stacji:

lmechanik 4.500 zł.
16 telefonistek (10 X 1,6) 48.000 zł.

d) koszt prądu: (2 ogniwa rocznie
na aparat) 750. 1,25 . 10 zł. =  9.500 zł.

e) wydatek roczny na materjały 
zużywalne 500 zł.

Razem —  106.000 zł.

Zatem łączuice MB o pojemności 1000 NN. 
są mniej ekonomiczne niż takież łącznice CB. 
Kapitał potrzebny na zainstalowanie łącznicy 
MB 1000 NN. jest tego samego rzędu (jeżeli 
włączymy i aparaty telefoniczne), jak i kapitał 
potrzebny na zainstalowanie odpowiedniej łącz­
nicy CB wraz z aparatami. Pod względem tech­
nicznym —  szybkości obsługi, dogodności dla 
abonentów —  łącznice MB nie stoją na wyso­
kości łącznic CB.

Podobne rezultaty otrzymalibyśmy rów­
nież, gdybyśmy porównali łącznice CB i MB
—  500 NN. Łącznice CB wraz z akumulatora­
mi i agregatem do ładowania będą znacznie 
droższe, niż MB, ale ta różnica będzie całko­
wicie wyrównana przez większy koszt apa­
ratów (około 100 zł. na jednej sztuce). 
Koszty eksploatacji łącznic MB 500 NN. wy­
padną nieco większe głównie wskutek więk­
szej ilości potrzebnych do obsługi stacji MB 
telefonistek i koszt ogniw w poszczególnych 
aparatach.

Z drugiej jednak strony jest rzeczą bodaj 
bezsporną, iż małe łącznice powinny być sy­
stemu miejscowej, a nie centralnej baterji.

Jest jasnem, że utrzymywanie baterji aku­
mulatorów przy małych łącznicach jest zbyt 
kłopotliwe. Również utrzymanie sieci w taki 
sposób, jaki jest konieczny przy łacznicach 
CB, nie zawsze daje się przy małych sieciach 
uskutecznić. Dołączanie przewodów między­
miastowych oraz podmiejskich do łącznic MB

jest wygodniejsze, niż do łącznic CB. W reszcie 
obsługa techniczna przy łącznicach MB może 
być mniej wykwalifikowana.

Jak się zdaje, granica, począwszy od któ­
rej należy stosować raczej łącznice CB, niż 
MB', znajduje się w pobliżu pojemności 300 
NN.

Istotnie, koszty eksploatacji łącznic 300 
NN, MB i CB (wraz z aparatami) są mniej w ię­
cej jednakowe, podczas kiedy przy większych 
pojemnościach wypadają taniej łącznice CB, zaś 
przy mniejszych pojemnościach łącznice MB.

Za wyborem tej pojemności, jako granicz­
nej dla sieci MB' i CB przemawia i to, iż łącznice 
MB do 300 NN nie wymagają pola wielokrotnego 
i w razie powiększenia się liczby abonentów 
ponad 300 trzeba pojedyncze łącznice MB 100 
NN. zastępować łącznicami z polem w ielo­
krotnemu Otóż jest to akurat dobry moment do 
wprowadzenia łącznic CB.

Należy zauważyć, iż łącznice o pojemności 
powyżej 300 NN., znajdują się już w większych 
miastach, zaopatrzonych z reguły w elektrow­
nie, jak Płock, Równe, Rzeszów, Kielce, Gnie­
zno, Cieszyn i t. p.

W  rezultacie —  możemy postawić wniosek 
następujący:

Zważywszy:
iż łącznice CB ręczne są pod względem 

technicznym bardziej doskonałe, niż łącznice
MB,

że eksploatacja łącznic CB o pojemności 
rzędu 300 —  1000 numerów kosztuje mniej, niż 
eksploatacja takich samych łącznic MB;

że potrzebny kapitał zakładowy na zain­
stalowanie i uruchomienie łącznic (wraz z apa­
ratami) jednych i drugich jest w przybliżeniu 
taki sam;

a z drugiej strony biorąc pod uwagę, iż 
łącznice małe naprzykład rzędu 100 do 300 nu­
merów są tańsze i wygodniejsze w eksploata­
cji, należy instalować łącznice miejscowej ba­
terji, jeżeli ilość abonentów w danej chwili jest 
niewielka i w najbliższym czasie, który należy 
■Wziąć pod uwagę, nie przekroczy zbytnio 300 
abonentów.

Z A S A D Y  U K Ł  
M I Ę D Z Y M I

Inż. K AZIM IERZ ZAJDLER.

Najbardziej rozpowszechniony układ sta­
cyj międzymiastowych (w skrócie m. m.) zawie­
ra łącznice zamówne, jako jedno z ogniw, po- 
śiedniczących pomiędzy abonentami a stacją 
m. m. Telefonistka zamówna zapisuje na kart­
ce podany przez abonenta jego własny nr. te­
lefonu, miasto i nr. żądanego abonenta. Zapi­
saną w ten sposób kartkę (białą lub kolorową 
w zależności od kategorji rozmowy) —  rzuca

A D Ó W  S T A C Y J  
A S T O W Y C H .

telefonistka na taśmę zbiorczą, która przenosi 
kartki do ogólnego stołu zbiorczego, gdzie u- 
izędniczka sprawdza, czy abonent nie stracił 
prawa do rozmów z powodu zalegania z opła­
tami za nie, wystawia godziny i minuty zamó­
wienia i posyła je zapomocą poczty pneuma­
tycznej do telefonistki międzymiastowej, ob ­
sługującej odpowiednie miasto.

Z podanego opisu widocznem jest, że pra-
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ca telefonistki zamównej ogranicza się do 
odpowiedzi abonentowi: „międzymiastowa", 
zapisania podanych przez niego szczegółów na 
kartce i rzucaniu jej na taśmę transportera, 
umieszczonego za pionową ścianą łącznicy.

Na dalszy bieg czynności,związanych z za­
mówioną rozmową, telefonistka zamówna w pły­
wu nie ma i żadnych informacyj co do przyję­
tej rozmowy abonentowi udzielić nie może.

Nie pożądane jest również kierowanie abo­
nenta bezpośrednio do odpowiedniej telefo­
nistki m. m,, gdyż każda jej chwila jest droga 
ze względu na należyte wyzyskanie koszto­
wnych linij międzymiastowych. Do udzielania 
informacyj abonentom powołane są przeto t. z. 
telefonistki informujące.

Na rys. 1 przedstawiony jest układ stacji 
m. m. z łącznicą zamówną. -

stoLc/a

Jbrzewo c/y 
7.otmowne.

- O .
oc.óortwĆ'

Połączeniowe przewody zamówne nie bio- 
lą udziału w obwodach rozmownych, przeto 
ich właściwości elektryczne oraz ich układy 
odgrywają rolę podrzędną. Główną zasadą dla 
połączeń zamównych winno być łatwe uzys­
kanie pizez abonenta stacji m. m., natychmia­
stowy jej odzew i przyjęcie zamówienia na ro z ­
mowę. Dostateczna ilość przewodów połącze­
niowych, odpowiednie rozrzucenie zwielokro­
tnionych sygnałów w łącznicy zamównej po­
między jej stanowiskami lub też zastosowanie 
automatycznego sposobu wyszukiwania wolnej 
telefonistki daje możność łatwego rozwiąza­
nia bardzo ważnej kwestji —  szybkiej odpo­
wiedzi stacji m. m. na każde żądanie abonen­
ta.

Dalszy rozwój układu stacji m. m. winien 
zapewnić połączenie w kierunku od stacji m.

m. do abonenta. Do

E
ZcLCzrtcu:a,zolmowncc

I

CĈCZ-TJC COL. m Lę>a(z.yrr7

jbjTewocćy 
międzym .

R Y S. 1. U K Ł A D  S T A C J I M. M . Z  Ł Ą C Z N IC Ą  Z A M Ó W N Ą .

Z układu tego (rys. 1) widocznem jest, że 
łącznica zamówna (II) nie ma połączenia z łą­
cznicą m. m. (I). Jako sygnały zewne w łącz­
nicy zamównej mogą służyć klapki lub lampki, 
które są zwielokrotnione w zależności od ilo­
ści stanowisk telefonistek zamównych. Sygna­
ły zewne i klucze odzewne stanowią zasadni­
czy osprzęt łącznicy zamównej. Doświadczo­
na telefonistka może przyjąć do 60 zamówień 
na godzinę.

Stacja miejska łączy abonenta ze stacją 
m. m., jak ze zwykłym abonentem, tfdyż połą­
czeniowe przewody zamówne włączone są w 
wielokrotniku stacji miejskiej. Abonent stacji 
automatycznej wybiera sobie Nr. stacji mię­
dzymiastowej i dostaje się do niej zapomocą 
jednego z wolnych nrzewodów zamównych.

A 7 'i a . s t o / V

s^ O L C / cc m c ę c ć z y m ł c x .j j ! i 3 t c jc c .,

j  fsycynt mćejj/tcc

tego celu służą znów 
przewody połączenio­
we, które można na­
zwać przewodami ro- 
zmównemi, ponieważ 
na nich odbywa się 
rozmowa międzymia­
stowa, np. pomiędzy 
Warszawą (W), a Ło­
dzią (Ł), jak to wska­
zane jest na rys. 2.

Jak widać z układu (rys. 2), połączenio­
we przewody rozmowne biorą udział w między­
miastowym obwodzie podczas rozmowy p o ­
między abonentami w miastach „W " i „Ł " i 
dlatego właściwości tych przewodów wywiera­
ją swój wpływ na dobroć rozmowy m. m. P o­
nieważ zasięg stacyj międzymiastowych coraz 
bardziej się .zwiększa, izwrócono szczególną 
uwagę na konstrukcję kabli o przewodach roz­
mownych oraz na ich osprzęt na stacjach m. 
m. i m. Należy zasadniczo dążyć, ażeby prze­
wody rozmowne stanowiły niejako przedłuże­
nie przewodów m. m., nie różniąc się zbytnio 
swemi właściwościami elektrycznemi. Układ zaś 
ich na stacjach powinien odpowiadać bezpośred­
nim połączeniom z przewodami m. m. i abonen­
ta: ai, bi i as ba —  rys. 3.

A / lccsĆ o „

S  t c c c / c c  r r > ć e / s £ o c .

rzGwoc&y
mięcćzym.

abonent? Zćx.mówr?e f>rzetvooh/ rozmowne ren/octy
c c b o n a n t '

R Y S. 2. Z A S A D N IC Z Y  U K Ł A D  D W Ó C H  S T A C Y J M . M . Z  PO Ł Ą C ZE N IO W E M U  P R Z E W O D A M I
ZA M Ó W N E M I I  R O ZM Ó W N E M I.
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Przewodami rozmównemi dysponuje wy- 
‘ icznie telefonistka stacji m. m,, wydając zle 
cenią o połączeniach z abonentami telefonistce 
odłącznej stacji m. Nazwa pochodzi stąd, że te­
lefonistka, łącząc wskazanego abonenta ze sta­
cją m. m., odłącza go od niepożądanego w ob ­
wodzie rozmównem wielokrotnika na st. m. 
Do rozmów służbowych pomiędzy stacjami m. 
m. i m. służą specjalne przewody tak zw. „or ­
der wire" —  „przewody zleceniowe". Układ 
nie pozwala włączać się w przewody rozmow­
ne telefonistce stacji m., wykonywa ona w yłącz­
nie zlecenia telefonistki m. m., podane za po-

mi telefonistkami zamównemi. Stanowiska 
przy łącznicach m. m. podzielone są na grupy 
i każda z tych grup posiada własną telefonist­
kę zamówną. Telefonistka odzewna stacji m. m. 
kieruje zgłaszających się abonentów do telefo­
nistki zamównej tej grupy, w której jest mia­
sto, o połączenie z którem abonent prosił. Gru­
powa telefonistka zamówna przyjmuje zamó­
wienie, zapisując je na kartce i za pośrednict­
wem swej pomocnicy oddaje ją odpowiedniej 
telefonistce m. m. lub też jednej z wolnych tele­
fonistek, gdy do grupy wchodzi kilka przewo­
dów jednokierunkowych (np. Warszawa —

. y. I przew oafi/ ocooneriC . I 7 -

vr

, przewoc/ij ~ | 
s t . m .  '  ^  s t . r r > .m .

z . l e c e n ;  o w e .

zleceniow e
f  order wirs ff. Ią/J

R Y S . :i. Z A S A D N IC Z Y  U K Ł A D  R O ZM O W N E G O  O BW O D U  M IĘ D Z Y M IA S T O W E G O .

mocą przewodu zleceniowego, który włączony 
jest w słuchawkę telefonistki odłącznej wzgl. 
sygnału optycznego ■—- końca rozmowy. Prze­
wody zleceniowe nie biorą udziału w rozm ow­
nych obwodach międzymiastowych i pod tym 
względem mogą być traktowane na równi z 
przewodami zamównemi.

Układy połączeń rozmownych pomiędzy 
stacjami międzymiastową a miejską są bardzo 
różnorodne i uzależnione od systemu stacyj 
miejskich.

Wadą układów stacji m. m. z łącznicami 
zamównemi jest ograniczenie czynności tele­
fonistek, pracujących przy tych łącznicach, wy­
łącznie do zapisywania kartek. Po informacje 
abonent musi zwracać się do innej kategorji te­
lefonistek, które udzielają mu żądanych wyja­
śnień po porozumieniu się z telefonistką m. m. 
Zdawało by się przeto, że prostsze rozwiązanie 
prowadzi do zastosowania układu bez łącznic 
zamównych i informacyjnych, a kierowanie abo­
nenta przez telefonistkę odzewną stacji m. m. 
bezpośrednio do odpowiedniej telefonistki m. 
m. Dla niewielkich stacyj układ taki może byc 
stosowany z powodzeniem, lecz dla stacji o 
znacznej ilości przewodów m. m., a zwłaszcza, 
gdy pewne miasta posiadają po kilka lub kilka­
naście połączeń m. m. system ten zupełnie się 
nie nadaje. Bardzo umiejętnie rozwiązano tę 
kwestję w Szwecji, stosując system z grupowe-

Lódź). Kartki załatwione lub zaopatrzone w  od­
powiednie uwagi wracają do telefonistki za­
mównej, która jest zawsze w możności udzie­
lenia Informacji, o jakie zwraca się do niej abo­
nent, którego telefonistka odzewna za każdym 
razem kieruje do tej samej telefonistki zamów­
nej.

Na fotografji —  rys. 4 —  widoczny jest o- 
bok łącznic m. m. osobny stolik dla grupowej 
telefonistki zamównej na stacji w Stockholmie.

R Y S . 4. S T A C J A  M. M . W  ST O C K H O L M IE  ZE  S T A N O ­
W IS K IE M  G R U P O W E J T E L E F O N IS T K I Z A M Ó W N E J (X).
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Łącznice na tej stacji są ustawione w szere­
gach prostopadłych do osi sali aparatowej. No­
we łącznice dla stacji w Stockholmie zbudowa­
ne są podług tego samego systemu, który p o ­
siada zasadniczą zaletę, że nie wymaga drogich 
urządzeń mechanicznego przesyłania kartek o- 
raz specjalnego biura informacyjnego. Prócz te­
go abonent ma wrażenie, że odrazu rozmawia 
z telefonistką w żądanem mieście i jeśli otrzy­
ma szybko połączenie m. m. jest z tego zado­
wolony, co bezwzględnie przyczynia się do 
zwiększenia ilości rozmów. System ten jest 
szczególnie odpowiedni dla grup przewodów 
ednej i tej samej relacji, np. Stockholm— Gote- 
borg o 15 przewodach m. m.

Z podanego opisu wynika, że wielkie sta­
cje m. m. wymagają różnych rodzajów przew o­
dów i łącznic w zależności od przyjętego zasad­
niczego układu, co daje się ująć w następują­
cą tablicę.

T A B L I C A .

Układ z łącznicam i 
zam ównemi

Układ z grupowem i sta­
nowiskami zamównemi

m iędzym iastowe międzymiastowe

Prze­
w ody

p o łą ­
cz e ­

zamówne
Prze­
w ody

połą-
cze -

odzew ne

Frozmówne rozmowne

niowe zleceniow e 
(0 .  W .)

niow e zlecen iow e 
(O. W .)

m iędzym iastowe międzym iastowe

zamówne Łącz­ odzew ne

Łącz­ stoły inform acyjne
nice zamówne stoły 

grupowe
nice koncentracyjne dzienne i nocne

tranzytowe i wzm acniakowe
k o  n t r o 1 n e

p o m i a r 0 w e

ZAKŁÓCENIA W  PRZEWODACH TELEFO­
NICZNYCH, POWODOWANE PRZEZ TRAM­
W A J O W E  PODSTACJE PROSTOWNIKOWE.
Inż. JAN GIZE.

Zakłócenia w przewodach telefonicznych 
powodowane przez sieci tramwajowe znane są 
powszechnie i obserwowane oddawna. Do tej 
pory powodowane one były przez stany przej­
ściowe w sieci tramwajowej, a więc głównie przez 
prądy rozruchu silników tramwajowych. Od 
czasu jednak, gdy zaczęto stosować do podsta- 
cyj tramwajowych prostowniki rtęciowe, zaob­
serwowano zjawienie^się zakłóceń o charakte­
rze ciągłym w postaci tonu o wysokości kilku­
set okresów na sek. Zjawisko to zaobserwowa 
no w Warszawie po raz pierwszy w listopadzie 
r. ub. przedewszystkiem i głównie na przewo­
dach napowietrznych, prowadzących za W i­
słę. Próbowano tłomaczyć zjawisko to w naj­
różnorodniejszy sposób, w obec jednak tego, że 
częstotliwość zakłóceń sięgała kilkuset okre­
sów, odrzucano możliwość związku tego zjawi­
ska z siecią 50-okresową prądu miejskiego, a to 
tembardziej, że o zakłóceniach powodowanych 
przez podstacje prostownikowe ani u nas, ani 
zagranicą nie wiele było słychać.

W  czasie obserwacyj uderzała mnie jednak 
ta okoliczność, że czas zjawienia się zakłóceń 
zbiegał się z czasem uruchomienia podstacji pro­
stownikowej dla tramwajów na Pradze (ul. Ka­
węczyńska 16). Podstacja ta obsługuje tylko sieć 
praską oraz most Kierbedzia. Przy zwiedzaniu 
tej podstacji zwróciłem uwagę na to, że oprócz

zasadniczego tonu 50 okresów, transformatory 
dają ton wyższy o częstotliwości kilkuset okre­
sów. Spróbowałem porównać na słuch wyso­
kość tego tonu z tonem prądu zakłóceniowego. 
W tym celu zwróciłem się telefonicznie do sta­
cji telefonów międzymiastowych o załączenie 
jednego z przewodów zakłócanych na telefon 
podstacji prostownikowej. Oba tony były zu­
pełnie zgodne, co ostatecznie utrwaliło moja 
przypuszczenie.

Należało teraz znaleźć jakiś bardziej oczy­
wisty dowód związku pomiędzy zakłóceniami w 
przewodach telefonów międzymiastowych, d 
prądem podstacji.

Przyczyna zakłóceń dawanych przez pro­
stowniki tkwi w pochodzeniu prądu stałego pro­
stownikowego od prądu zmiennego, w danym 
wypadku -— miejskiego o częstotliwości 50 o- 
kresów. Jeśli więc prądy zakłóceniowe są p o ­
wodowane przez podstację prostownikową, to 
musi istnieć ścisły związek Domiędzy niemi, a 
prądem miejskim 50 okresów. Związek ten w y­
razi się w pewnym synchronizmie pomię­
dzy obu prądami. Jako najprostszy sposób 
rtwierdzenia takiego związku nasuwało się za- 
rtosowanie jednoczesnych zdjęć oscylograiicz- 
nych dla obu prądów. Droga ta nie nastręcza­
ła żadnych trudności, bowiem Instytut Tele­
techniczny rozporządza oscylografem, który po.
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zwala na dokonywanie trzech zdjęć jednocze­
śnie.

Badany był prąd, pochodzący z przewodu 
Nr. 3591, prowadzącego przez most Kierbedzia 
do Serocka. Przewód przebiega całą tę prze 
strzeń drogą napowietrzną, idąc przez most 
Kierbedzia ul. Zygmuntowską, poczem wzdłuż 
torów kolei wileńskiej, do Targówka, następ­
nie skierowuje się również wzdłuż kolei na 
północ i biegnie do Jabłonny i Serocka. Dłu­
gość przewodu wynosi około 34 kim.

Przewód Nr. 3591 został połączony z labo- 
ratorjum Instytutu za pomocą pary przewodów, 
łączących Instytut ze stacją Telefonów M ię­
dzymiastowych. Jakkolwiek do badania wybra- 
ny był przewód o najsilniejszych zakłóceniach,

R Y S . 1. W ID O K  O SC YLO G K A FU  W R A Z  ZE  W Z M A C N IA - 
K IE M .

to jednak prąd dawany przezeń był jeszcze zbyt 
mały, aby poruszyć pętlę oscylografu *) wraz 
ze zwierciadełkiem. Zastosowane więc było 
wzmocnienie prądów zakłóceniowych za pomo­
cą wzmacniaka lampowego. Cały zespół oscylo­
grafu wraz ze wzmacniakiem przedstawia rys. 1. 
Druga pętla oscylografu włączona była 
przez odpowiednią oporność w obwód 120-wol- 
towy 50-o'kresowego prądu zmiennego z elek 
trowni miejskiej, która zasila również i podsta­
cję prostownikową na Pradze. Promienie pi­

szące, odbite od zwierciadełek obu pętlic, na­
stawione były praktycznie na ten sam punkt 
powierzchni taśmy fotograficznej, nawiniętej na 
walcu oscylografu. Pozwoliło to osiągnąć w y­
mieniony wyżej cel jednoczesnych zdjęć oscy 
lograficznych obu prądów.

Otrzymano w ten sposób szereg zdjęć jed­
noczesnych prądu zakłócającego i prądu miej­
skiego. W e wszystkich tych zdjęciach, z któ­
rych cztery załączamy, występuje zupełnie w y­
raźnie synchronizm pomiędzy prądem zakłóca­
jącym, a prądem miejskim. Daje się mianowicie 
zupełnie wyraźnie zaobserwować szósta har­
moniczna w stosunku do 50 okresów, na wszyst­
kich bowiem zdjęciach krzywa prądu zakłóce­
niowego daje sześć okresów na jeden okres prą­
du miejskiego, który przedstawia duża sinusoi­
da. Powtarza się to wszędzie, niezależnie od 
charakteru samej krzywej prądu zakłócenia, 
który ulega zmianom, zależnie od warunków 
pobocznych, jak wielkość obciążenia podsta­
cji, obecność zakłóceń przejściowych i t. p. Po­
nieważ m ogłoby się zrodzić przypuszczenie, że 
synchronizm pomiędzy obu zjawiskami m oie 
być przypadkowy i na dłuższym zdjęciu obie 
krzywe mogą się rozejść, przeto wykonywane 
były i takie zdjęcia, gdzie fotografowany byl 
dłuższy przebieg (taśma fotograficzna porusza­
ła się wolniej (p. rys. 5). Na zdjęciu tem w idzi­
my kilkanaście fal prądu miejskiego, krzywa 
zaś zakłócenia wciąż pozostaje z nim w syn- 
chronizmie.

Charakter krzywej prądu zakłócenia jak 
już zaznaczyliśmy wyżej, ulega zmianom, za ­
leżnie od warunków pobocznych. Widzimy tc 
na rys. 2, 3 i 4.

Zdjęcia powyższe były dostatecznym d o ­
wodem związku pomiędzy prądem zakłócenia, 
a prądem miejskim. Bezpośrednim zaś źródłem 
tych zakłóceń mogła być tylko podstacja tram­
wajowa prostowników rtęciowych, zasilana z 
sieci trójfazowej prądu miejskiego, a to na pod 
stawie następujących danych. Transformatory, 
zasilające prostowniki rtęciowe mają uzwoję 
nie wtórne cona'mniej sześciofazowe, a często 
nawet dwunastofazowe, celem otrzymania bar­
dziej gładkiej krzywej napięcia.

W tórne uzwojenie sześciofazowe otrzymu­
je się z układu trójfazowego w ten sposób, ±z 
środki uzwojeń wtórnych wszystkich trzech 
rdzeni tiansformntora zwarte są ze sobą i sta­
nowią początek przewodu zerowego. Sześć zaś 
końców uzwojeń tych rdzeni stanowią końców ­
ki układu sześciofazowego. Układ taki pozo­
staje podstawą również i w wypadku uzwojenia 
dwunastofazowego. W  obu wypadkach mamy 
do czynienia z układem gwiazdowym. Jak wia­
domo w układzie takim wszystkie wyższe har­
moniczne wielokrotne trzech przepływają prze­
wodem zerowym, który przy podstacjach tram­
wajowych łączy się z przewodem ujemnym sie­
ci prądu stałego. W  ten sposób wyższe har­
moniczne wielokrotne trzech przedostają się
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do sieci tranmwnjowej. Ponieważ, jak już za- nikowych, przeto obecności szóstej harmonicz-
znaczyliśmy, układ cześciofazowy pozostaje nej należy oczekiwać jak w wypadku uzwoje-
podstawą i w wypadku dwunastofazowego u- uia sześciofazowego, tak również i w w ypad’
zwojenia wtórnego transformatorów prostow- ku uzwojenia dwunastofazowego. Nacisk, jaki
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kładę na tę okoliczność, pochodzi stąd, że p o ­
czątkowo próbowano osłabić wartość d ow o­
dową podanych wyżej zdjęć oscylograficznych, 
powołując się nu fakt, że wtórne uzwojenie 
transformatorów podstacji praskiej jest w yko­
nane jako dwunastofazowe, gdy zdjęcia wyka­
zują głównie obecność szóstej harmonicznej, ni-2 
zaś dwunastej, jakby należało (pozornie) ocze ­
kiwać. Zresztą w zdjęciach tych można się —  
wprawdzie z trudem —  doszukać i dwunastej 
harmonicznej.

Celem ostatecznego i oczywistego stwier­
dzenia, czy źródłem zakłóceń omawianych jest 
tramwajowa podstacja prostownikowa, wobec 
okoliczności, że podstacja ta pracuje całą do­
bę bez żadnej przerwy, trzeba było otrzymać 
zgodę Dyrekcji Tramwajów Miejskich na odłą­
czenie podstacji tej od sieci tramwajowej oraz 
sieci prądu zmiennego choćby na krótki czas. 
Kroki w  tym kierunku podjęła W arszawski 
Dyrekcja P. i T., upoważniając do odnośnych

pertraktacji piszącego te słowa. Dyrekcja Tram­
wajów Miejskich wyraziła swą zgodę na prze­
prowadzenie odłączenia podstacji jedynie w po­
rze nocnej pomiędzy godzinami trzecią a czwar­
tą, a jako termin ustalono noc z dnia 27 na 28 
listopada ub. r.

Badania te były przeprowadzone w lokalu 
Instytutu przez piszącego te słowa, przy udzia­
le przedstawicieli: Dyrekcji Tramwajów i D y­
rekcji firmy Brown Boveri, jako przedsiębior­
stwa, instalującego podstację, Ministerstwa P. 
i T. i Dyrekcji P. i T. Ponadto Dyrekcja P. i T. 
delegowała dwóch przedstawicieli na podsta­
cję prostownikową na Pradze.

Podczas badania dokonano czterech zdjęć, 
pokazanych na rys. 6, 7, 8 i 9. Zdjęcie na rys. 6 
wykazuje obecność zakłóceń o wyższej często­
tliwości niż szósta harmoniczna (300 okresów). 
Częstotliwość ta wynosi około 1400 okresów' 
Natomiast szósta harmoniczna nie występuje 
wyraźnie. Przyczyny tego są następujące. W
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RYS. 7. O SC Y L O G R A M  P R Ą D U  ZA K Ł Ó C E N IA  PO W Y Ł Ą C Z E N IU  P O D S T A C J I.

-----  * ' / '  'f i '* / * * * * ------------
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nocy obciążenie podstacji spada mocno, co od ­
bija się i na sile zakłóceń, tak iż należało sto­
sować najsilniejszy stopień wzmocnienia, na 
jaki pozwalał wzmacniak. W  tych warunkach 
zakłócenia wtórne mogły ,,zagłuszyć" słabą już 
szóstą harmoniczną. Te zakłócenia wtórne o 
wyższej częstotliwości dają się zauważyć na 
różnych zdjęciach, jako nałożone na zasadni­
czą krzywą zakłóceń. Jak udało mi się zauwa­
żyć, częstotliwość ich jest zmienna i waha się 
od 800 do 3000 okresów. Jest bardzo prawdo- 
podobnem, że źródłem tych zakłóceń może być 
jakiś silnik lub szereg silników pracujących na 
sieci. Kolektory tych silników mogą pow odo­
wać zakłócenia o wyższej i zmiennej częstotli­
wości. Do przypuszczenia tego skłania okolicz­
ność, że zdjęcie, dokonane po ponownem załą­

czeniu podstacji {rys. 9), gdy silniki nie zostały 
uruchomione, nie wykazuje tych zakłóceń, na­
tomiast występuje tu wyraźnie szósta harmo­
niczna i to o przebiegu nadzwyczaj regularnym, 
pomijając oczywiście zakłócenie przejściowe, 
jakie ukazuje się raz w tem zdjęciu.

O godz. 3-ej rano podstacja na żądanie ko­
misji została odłączona od sieci. Jednocześnie 
zauważono zanik zakłóceń ciągłych, do tej po ­
ry słyszalnych dzięki słuchawce załączonej w 
przewód badany. To samo wykazują zdjęcia 
Nr. 7 i 8 dokonane w czasie, gdy podstacja b y ­
ła odłączona. Zdiecia te wykazują tylko ob ec ­
ność zakłóceń przejściowych, które w zdjęciu 
Nr. 7 mają charakter przebiegów, pow odow a­
nych przez wyładowania elektryczności sta­
tycznej.
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R Y S . 9 . O SC Y L O G R A M  P R Ą D U  ZA K Ł Ó C E N IA  PO P O N O W N E M  Z A Ł Ą C Z E N IU  P O D S T A C J I.

O godz. 3 min. 35 podstacja została ponow ­
nie załączona; jednocześnie w słuchawce dał 
się znowu słyszeć ton kilkuset okresów. O bec­
ność jego stwierdziło również zdjęcie Nr, 9 w 
postaci 6-ej harmonicznej w stosunku do 50- 
okresowego prądu miejskiego.

Po tak oczywistem stwierdzeniu pochodze­
nia zakłóceń w przewodach międzymiastowych, 
przebieg sprawy został ujęty w protokół, zao­
patrzony w materjał dowodowy w postaci zdjęć 
oscylograficznych i podpisany przez wszystkich 
uczestników Komisji. Opierając się na tych da-

rządzenia zapobiegające zakłóceniom zmierza­
ją do „wygładzania" przebiegu napięcia podsta­
cji. Schemat takiego urządzenia przedstawia

OBWODY REZONftNSOuE  
Z  W/E R fijĄ C E

OBW ODY R E Z 0M AN 5 0 W Ć  
P R Ą D O W E

rWV\A-

MAMA/H

Ww-
R Y S , 10. SC H E M A T  U R Z Ą D Z E N IA  DO W Y G Ł A D Z A N IA  

N A P IĘ C IA  P R O S T O W N IK A .

nyc-h Warszawska Dyrekcja Poczt i Telegra­
fów wystąpiła do Dyrekcji Tramwajów Miej­
skich w Warszawie z żądaniem usunięcia za­
kłóceń, względnie zredukowania ich wpływu 
do dopuszczalnych praktycznie granic.

W  najnowszej literaturze można już zna­
leźć wzmianki o zakłóceniach, powodowanych 
przez kolejowe podstacje prostownikowe oraz
o sposobach zaradczych (p. Kurt E. Muller-Lii- 
beck, Der Quecksilberdampf —  Gleichwichter, 
wyd. J, Springera 1929 r. tom II, str, 227). U-

R Y S. 11. O SC Y L O G R A M Y  N A P IĘ C IA  P R O S T O W N IK A  
B E Z  I  Z U R Z Ą D Z E N IE M iD O  W Y G Ł A D Z A N IA .

rys. 10. Zasadniczemi częściami takiego urzą­
dzenia są załączone tuż przy podstacji obw o­
dy rezonansowe, odpowiadające częstotliwo­
ściom: 300, 600 i 900 okr/sek, a więc harmo­
nicznym: 6-ej, 12-ej i 18-ej. Obwody te włączone
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pomiędzy przewody dodatni i ujemny sieci prą­
du stałego, składają się z odpowiednio dobra­
nych pojemności i indukcyjności. Przepuszczają 
one oczywiście tylko składowe zmienne napię­
cia, a składowe, do których częstotliwości są 
dostrojone, zwierają na swoją oporność om o­
wą —  czyli praktycznie na krótko, Do urzą­
dzenia tego dodana jest jeszcze cewka dławi­
kowa włączona do głównego przewodu ujem­
nego. Służy ona do ograniczenia wielkości prą ­
du płynącego przez obwody zwierające często­
tliwości 300, 600 i 900 okresów. W ykonywuje 
się ją jako cewkę powietrzną. W ymiary cew ­
ki można znacznie zredukować, jeśli równolegle 
do niej załączy się obwody rezonansu prądo­
wego dla najbardziej niebezpiecznych często­
tliwości t. j. 300 i 600 okr/sek.

Hys. 11. obrazuje wpływ urządzenia wy­
gładzającego napięcie prostownika. Krzywa 1 
przedstawia napięcie bezpośrednio tuż przy 
prostowniku; krzywa 2 —  toż samo napięcie za 
dławikiem wraz z obwodem rezonansowym 
prądowym dla 300 i 600 okr. oraz obwodem, 
zwierającym dla 300 okr.; krzywa 3 przedsta­
wia napięcie po załączeniu jeszcze obwodu 
/■wierającego dla 600 okr., wreszcie krzywa 4
— po załączeniu takiegoż obwodu dla 900 okr.

Urządzenia takie będą najprawdopodob­
niej zastosowane w instalacji prostownikowej 
podstacji praskiei. Odpowiednie pomiary, mają­
ce na celu zebranie danych do obliczenia urzą­
dzeń, zostały już wykonane przez inżyniera 
przysłanego specjalnie w tym celu przez szwaj­
carską firmę Brown Boveri.

BADANIE PRZEWODÓW Z ODLEGŁOŚCI 
BEZ POMOCY PERSONELU STACYJ 

POŚREDNICZĄCYCH.
HENRYK AN D RU SZK IEW ICZ, K atow ice.

Często się zdarza, szczególnie w nocy, że 
dyżurny technik na stacji głównej, przystępując 
do badania przewodów jest zupełnie bezradny, 
otrzymuje bowiem od wezwanej stacji odpo­
wiedź, że technika względnie montera niema, 
wyjechał na linję i t. p.

Nasunęło mi to myśl zaprojektowania ta­
kiego systemu badania przewodów, aby można 
było określić odcinek uszkodzonego przewodu 
bez pomocy stacyj pośredniczących.

Dla rozwiązania tego zadania proponuję 
wykorzystać właściwości prądów zmiennych, 
polegające na tem, że cewki dławikowe posiada­
ją oporność pozorną tem większą im większa 
jest częstotliwość prądu; kondensatory zaś za­
chowują się wręcz przeciwnie.

Istotą całego układu byłby przekaźnik in­
dukcyjny (pokazany na rys. 1).

Działanie przekaźnika indukcyjnego opiera 
się na zasadzie działania amerykańskiego okre- 
somierza Westerna.

Niech a1 i a2 będą dwie jednakowe cewki 
wewnątrz próżne o jednakowej ilości zwojów i 
jednakowej długości i grubości drutu, czyli że 
ich oporność omowa i pozorna również będą je­
dnakowe.

Cewki te łączy się równolegle, przyczem w 
odgałęzienie cewki a , włącza się szeregowo cew­
kę samoindukcyjną Lu a w  odgałęzienie cewki 
a, —  oporność bezindukcyjną równą omowej o- 
porności cewki L,.

Wewnątrz cewek umieszcza się, jak poka­
zuje rys. 1, lekki pręcik z miękkiego żelaza,

związany ze strzałką (naprzykład zapomocą tar­
cia, lekkiej kremaljery i kółka zębatego i t. p.).

Jeżeli teraz przez przyrząd przepłynie 
prąd o stałym kierunku, rdzeń żelazny pozosta­
nie w stanie spokojnym, gdyż natężenie prądu 
w obydwóch cewkach będzie jednakowe, a cew­
ki posiadają jednakowe właściwości elek­
tryczne.

Natomiast jeżeli przepłynie prąd zmienny 
(sinusoidalny), to cewka L , wykaże pewną re­
akcję, wskutek czego natężenie prądu w cewce 
a , będzie mniejsze od natężenia prądu w cewce 
a2, a zatem rdzeń żelazny pocznie się przesuwać 
w stronę cewki a,, aż do kompletnego wyrów­
nania się sił, wobec czego strzałka przyrządu 
wychyli się o pewien kąt, charakterystyczny dla 
danej częstotliwości prądu.

Im większa będzie ilość zmian prądu, a więc 
i częstotliwość prądu, większą reakcję wykazy­
wać będzie cewka Lu a strzałka przyrządu w y­
chylać się będzie o większy kąt.

Jeżeli następnie przepuści się przez p rzy ­
rząd prąd o częstotliwości np.: 3000 okresów, 
strzałka wychyli się do punktu

W  punkcie tym umieścimy styk, a zatem 
strzałka i styk utworzą metaliczne połączenie i 
prąd popłynie od jednego bieguna baterji B 
przez przekaźnik R l„  styk bu strzałką do dru­
giego bieguna.

Stosując prądy o różnych częstotliwościach 
i umieszczając na tarczy przyrządu w odpo­
wiednich punktach styki, możemy według ży­
czenia to włączać, to wyłączać odpowiednie 
przekaźniki, a za ich pośrednictwem odpowied­
nie przyrządy.
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Jednakowoż przekaźniki prądu stałego nie 
powinny reagować na krótkie impulsy prądu, 
aby strzałka przekaźnika indukcyjnego przed u- 
spokojeniem się nie wywoływała niepożądanych 
włączeń lub wyłączeń przekaźników prądu sta- 
łego.

Przypuśćmy teraz, że zachodzi potrzeba 
zbadania przewodu na odcinku od st. A  do st. 
B (rys. 1).

Dla włączenia stacji B wybierzemy prąd 
zmienny o częstotliwości 3000 okresów.

Wówczas na st. A  przełącznik K  stawiamy 
w położeniu III i utrzymujemy go tak około 15 
sekund ( w zależności od czułości przyrządów).

Od źródła prądu zmiennego popłynie prąd 
przez przewody i kondensatory zmienne Cx i C, 
do indukcyjnego przekaźnika, wobec czego 
strzałka przekaźnika wychyli się do odpowied­
niego punktu &, i w punkcie tym zamknie obwód

się do punktu np. b3 wobec czego zamknie się 
obwód przekaźnika RI3 i przewód przez styki 
ks i ka oraz graduatory L, i L% będzie połączony 
z ziemią. Dalej postępujemy jak przy badaniu 
na izolację.

Ukończywszy badanie przewodu stawiamy 
go normalnie za pośrednictwem prądu np. o  czę­
stotliwości 2700 okresów.

Pod działaniem tego prądu niech strzałka 
wychyli się do punktu b2, gdzie nastąpi zamknię­
cie obwodu przekaźników RL, i Rl4 wobec czego 
kotwice ich przyciągną i zwolnią kotwice prze­
kaźników Rh i Rl,, które odpadając rozłączą 
styki ku k2l kr, i kG natomiast kotwica Rh połą­
czy przewód ze stykiem k3 i ku wskutek czego 
przewód będzie załączony dla pracy.

Regulowane kondensatory C1 i C2 służyć 
mają do wyregulowania napięcia prądu zmien­
nego, potrzebnego do uruchomienia przekaźni-

przekaźnika Rh. Wówczas kotwica przekaźnika 
Rli będzie przyciągniętą i zaskoczy za występ 
kotwicy przekaźnika Rl2.

W  ten sposób przewód przez kotwicę prze­
kaźnika Rlt i styki k± i k2 zostanie połączony z 
kotwicą przekaźnika Rls.

Teraz, stawiając przełącznik na st. A  w po­
łożeniu III, łączymy przewód z przyrządem po­
miarowym i badamy go ,,na izolację".

Dla badania ,,na ziemię" wybierzmy prąd o 
częstotliwości np. 2400.

Pod wpływem prądu o takiej częstotliwo­
ści, strzałka przekaźnika indukcyjnego wychyli

ków, aby napięcie to mogło być na wszystkich 
stacjach kontrolnych mniejwięcej jednakowe, 
i aby nie nastąpiło zwarcie między gałęziami 
a { b przewodu.

Na st. B w stronę st. C pożądanem jest za­
łączanie w przewód małej samoindukcji, która 
dla prądów telefonicznych nie będzie wykazywa­
ła zbyt silnej reakcji, natomiast dla prądów ba­
dawczych, a więc o  większej częstotliwości, nie 
pozwoli wrazie zwarcia gałęzi a i b na zmniej­
szenie napięcia do tego stopnia, aby przekaźnik 
indukcyjny nie mógł reagować.

Jak wynika z opisu —  dla ustalenia uszko­
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dzonego odcinka przewodu potrzeba będzie dla 
włączenia stacyj kontrolnych tyle prądów o róż­
nych częstotliwościach, ile jest włączonych sta­
cyj w dany przewód więcej dwa prądy: dla ba­
dania ,,na ziemię" i postawienia przewodu nor­
malnie (np. dla przewodu z 10 stacjami potrze­
ba będzie 12 prądów o różnych częstotliwo­
ściach).

Częstotliwość dla prądów przeznaczonych 
do badania należy stosować, o ile możności, 
znacznie wyższą od częstotliwości prądów tele­
fonicznych, a to dlatego, aby można było zmniej­
szać w miarę potrzeby samoindukcję i pojem ­
ność i tym sposobem ograniczyć do minimum 
tłumienie przewodu wywołane włączeniem ce­
wek i pojemności.

Jako źródło prądu zmiennego proponuję u- 
rządzenie maszyny według systemu np. Gold- 
schmidta.

Nie przesądzając zgóry znaczenia w prak- 
tycznem użyciu przekaźnika indukcyjnego, mam 
wrażenie, że przekaźnik zastosowany w teletech- 
nice pozwoli nam nie tylko badać przewody 7 
odległości bez pomocy stacyj pośredniczących

lecz również w ten sam sposób dokonywać bę­
dzie zamiany uszkodzonego odcinka oraz praco­
wać na przewodzie tylko z tą stacją, która nam 
jest w danej chwili potrzebna, wyłączając auto­
matycznie pozostałe stacje i wogóle włączać i 
wyłączać z odległości różne przyrządy, a tem 
samem uruchamiać je lub zatrzymywać. A  za­
tem niewykluczonem jest skonstruowanie na tej 
drodze automatycznej centrali telefonicznej o 
nieograniczonej ilości jednoczesnych połączeń. 
To ostatnie byłoby możliwem, o ile skonstruowa- 
noby maszynę, która pozwoliłaby bez trudno­
ści czerpać jednocześnie różne prądy o różnej 
częstotliwości, przyna'jmniej w granicach do 
10000 okresów.

W  kolejnictwie przekaźnik taki może mieć 
szerokie zastosowanie przy t. zw. blokadzie 
zwrotnic i sygnałów, przy kontrolowaniu ruchu 
pociągów r"a linji i t. p.

Pozwoli on z odległości zatrzymać wrazie 
potrzeby pociąg na linji i tym sposobem uniknąć 
nieszczęśliwego wypadku.

W  telemechanice przekaźnik taki może rów­
nież przynieść znaczne korzyści i usługi.

WŁAŚCIWOŚCI ELEKTRYCZNE 
NAPOWIETRZNYCH LINIJ 

TELEFONICZNYCH I TELEGRAFICZNYCH.
Inż. IGNACY ROSENM AN.

1. Lin je telefoniczne.

Główną składową częścią linji telefonicznej 
jest przewód metalowy. Ważną jest przeto rze­
czą określenie jego długości, przekroju i mater­
iału.

Nie jest wskazane obliczanie średnicy pro­
jektowanego przewodu telefonicznego na pod­
stawie długich i skomplikowanych wzorów.

W  linjach telefonicznych należy uwzględ­
niać nietylko oporność rzeczywistą, mierzoną 
prądem stałym, ale również upływność, pojem­
ność i indukcyjność linji. Oporność rzeczyw i­
sta będzie nieco zwiększona wskutek zjawiska 
t. zw. naskórkowości. Zjawisko to polega na 
tem, że prądy szybkozmienne płyną głównie po 
powierzchni przewodu, a nie w  całym jego prze­
kroju, Z tego powodu oporność omowa przew o­
du dla prądu zmiennego jest większa niż dla 
prądu stałego.

Inna właściwość linji, t. zw. upływność prą­
du polega na tem, że z powodu niedoskonałej 
izolacji, część prądu, płynącego w linji ulega 
stracie, która potęguje się w miarę wzrostu 
długości linji. W ielkość upływności mierzy się 
liczbą odwrotną do oporności izolacji. Jednost­
ka upływności nazywa się „Siemensem" (S).

Jeżeli przewód posiada oporność izolacji

względem ziemi 0,8 megomów na 1 kilometr, to 
jest 800.000 Omów to jego upływność wynos:

800 000 =  0-00000125 Siemensów/km. Opor­

ność izolacji, a więc i upływność, zależne są w 
dużej mierze od warunków atmosferycznych. 
Oporność izolacji zwykłych linij telefonicznych 
wynosi normalnie 5.10 na 1 kilometr prze­
wodu.

Każda para żył w kablu może być uważaT  
na jako kondensator, przyczem żyły stanowią 
okładziny kondensatora, zaś znajdująca się mię­
dzy niemi warstwa izolacji— dielektryk. Przy 
podwójnej linji telefonicznej napowietrznej die- 
tektryk stanowi znajdująca się między przew o­
dami warstwa powietrza. Przy pojedyńczym 
przewodzie napowietrznym, telefonicznym lub 
telegraficznym drugą okładziną kondensatora 
jest ziemia. Każdy więc przewód posiada pew ­
ną pojemność.

Pozatem prąd, płynący w przewodzie, wy­
twarza naokoło siebie pole magnetyczne, co 
nazywamy indukcyjnością przewodu.

Tłumienie głosu i jego skażenie jest spow o­
dowane w przewodach telefonicznych łącznym 
wpływem oporności przewodu, jego pojem no­
ści, indukcyjności i upływności.
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Wszystkie te czynniki wywołują zmiany 
wartości energji elektrycznej, przenoszonej 
wzdłuż linji telefonicznej i wywierają wpływ 
na przenoszenie mowy.

Odnośne straty w stosunku do 1 km. pod­
wójnego przewodu są zależne od t. zw. spół- 
czynnika tłumienia. Spółczynnik tłumienia o- 
snacza się grecką literą „fi”.

Spółczynnik tłumienia linij napowietrz­
nych, szczególnie bronzowych o średnicy 5 mm. 
— jest stosunkowo mały, natomiast w kablo­
wych linjach telefonicznych, z izolacją papie- 
rowo-powietrzną używaną do połączeń abonen­
tów sieci miejskiej z centralą, jest znacznie 
większy.

Iloczyn fil, w którym 1 oznacza długość 
przewodu wyrażoną w km. określa wielkość 
tłumienia linji. Porozumienie się telefoniczne 
jest tem lepsze im mniejsze jest tłumienie. 
W ielkość tłumienia zależną jest również od ma- 
terjału przewodu, jego średnicy, od sposobu roz­
mieszczenia przewodów telefonicznych na słu­
pach i t. p.

Tłumienie oblicza i wyraża się w t. zw. „ne- 
perach'1. Linja z tłumieniem (7 —  4 nepery u- 
ważaną być może za krańcowy wypadek, przy 
którym istnieje jeszcze możliwość porozumie­
wania się telefonicznego; za zadawalającą uwa­
żana jest linja z tłumieniem 3, za dobrą —  linja 
t tłumienie 2,5.

TABLICA
charakterystycznych właściwości linij telefo­
nicznych dwuprzewodowych napowietrznych 
przy częstotliwości 800 okr. na sek.

R o ­
dzaj
prze­
wodu

Śred-

O porność

dla
prądu
stałe­

go
l i
km

dla prądu 
zm ienne­

go oJczę- 
stotliwo- 
ści 500— 
1000 okr.

km

Po­
jem­
ność

;~F.io>
km

Indukcyj- 
ność 

Henry
km

103

bronz

żelazo

12.2
5.4
3.05 
1.95

80
35.5
20
12.8

12.5
5.53
3.2
205

96
45.5
28
19.2

5.4 
6.0
6.4 
6.7

5.4 
6.0
6.4 
6.7

2.2
2.0
1.9
1.8

10.2
10.1
10.0
10.0

Z tablicy powyższej widoczne są różnice 
oporności omowej, indukcyjności, oraz spół- 
czynnika tłumienia przewodów żelaznych i 
bronzowych.

P r z y k ł a d  1.
Obliczyć na jakiej odległości możliwe jest 

zadawalające porozumiewanie się telefoniczne, 
na linji napowietrznej dwuprzewodowej bronzo- 
wej o średnicy 2 mm.

Spółczynnik tłumienia fi dla drutu bron- 
zowego o średnicy 2 mm. wynosi według p o ­
wyższej tablicy 0.00872.

Celem umożliwienia zadawalającej komu­
nikacji telefonicznej przyjmujemy fil =  3 ne­
pery, otrzymamy wtedy:

1 = 0.00872 344 km

to jest, że projektowana linja umożliwia zada­
walającą komunikację telefoniczną na odległość 
344 km.

P r z y k ł a d  2.
Obliczyć na jakiej odległości będzie umoż­

liwiona dobra komunikacja telefoniczna na linji 
napowietrznej dwuprzewodowej żelaznej o śred­
nicy 4 mm.

W edług powyższej tablicy, spółczynnik 
tłumienia fi —  0.0162. Celem osiągnięcia do­
brej komunikacji telefonicznej na projektowa­
nej linji należy przyjąć dla niej fil =  2 nepery, 
wówczas otrzymamy, że linja umożliwi dobrą 
komunikację telefoniczną na odległości

l- 0.0162 125 km

W spół-
czynik

tłumienia
JL
km

0.00872
0.00488
0.00314
0.00234

0.027
0.02
0.0162
0.0148

Wiadomem jest wreszcie, że całkowite tłu­
mienie w linji między dwoma rozmawiającymi 
abonentami składa się nietylko z tłumienia 
występującego w linji telefonicznej napowietrz­
nej, lecz także z tłumienia, występującego w od­
cinkach, doprowadzających linję do centrali te­
lefonicznej, w linjach łączących centralę tele­
foniczną z telefonami dwóch krańców abonen­
tów oraz z tłumienia, występującego w centra­
lach i aparatach telefonicznych. Powstają rów­
nież straty wskutek zjawiska t. zw. odbicia, o 
ile linja telefoniczna jest niejednostajna, w miej­
scach, w których linja telefoniczna posiada 
zmiany przekroju, lub zmiany materjału prze­
wodów między dwoma krańcowemi punktami.

W obec powyższego, przyjmując tłumienie 
li-tylko w linjach napowietrznych w krańco­
wym wypadku fil —  4 nepery, należałoby przy­
jąć średnio po fil =  0.5 nep. tłumienia na pozo­
stałe odcinki linji i aparaty poza linją napo­
wietrzną dla każdego z dwóch krańcowych 
abonentów. Otrzymamy wtedy tłumienie całko­
wite równe fil —  5 nep., jako kres możliwości 
porozumiewania się telefonicznego, który nie 
powinien być przekroczony przy projektowaniu 
urządzeń telefonicznych.

W  razie użycia, zresztą rzadko stosowanej 
linji bronzowej o średnicy 5 mm., zakładając 
tłumienie tylko w samej linji napowietrznej 
fil =  4 nepery otrzymamy jako kres porozumie­
wania się telefonicznego w tym wypadku od­
ległości:

1 ~  | =  0.00234 ~  1700 km

Celem dalszego powiększenia odległości
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porozumiewania się telefonicznego należy sto­
sować urządzenia specjalne włączone do prze­
wodów telefonicznych (pupinizację linji, wzmac- 
niaki lampowe).

II. Linje telegraficzne.

Aparaty telegraficzne posiadają pewne war­
tości oporności i indukcyjności. W  linjach tele­
graficznych występują zjawiska oporności, in­
dukcyjności, pojemności i upływności.

Praktycznie jednak na działanie aparatów

morzowskich, włączonych do jednoprzewodo­
wej linji telegraficznej o pewnej długości mają 
wpływ:

1) oporność przewodu na 1 km.
2) upływność przewodu na 1 km.
Oporność w omach na 1 km,, niezbędną do

obliczania ilości ogniw galwanicznych, otrzyma­
my z tablicy podanej w dziale ,,linje telefonicz­
ne" (rubryka 2) przez podzielenie odnośnych 
wartości przez 2.

Oporność izolacji zwykłych linij telegra­
ficznych wynosi normalnie 2,5.10" Ł2 na 1 km.

U R Z Ą D Z E N I A  S Y G N A L I Z A C Y J N E  
W  N O W O C Z E S N E M  B I U R Z E .

Potrzeba stosowania racjonalizacji w zakładach w y­
twórczych jest naogół rzeczą zrozumiałą. Zadaniem  i c e ­
lem każdego kierownika warsztatu pracy jest uzyskanie 
maximum w ydajności przy minimum nakładu pracy i 
materjału. Zasada ta jednak nie znalazła dotychczas za­
stosowania w biurach, gdzie zużywa się bardzo wiele 
pracy ja łow ej, obniżającej ogólną w ydajność przedsię­
biorstwa. Każda praca prosta wykonana przez osobę, 
przeznaczoną do czynności ważniejszych, musi być uwa­
żana za pracę jałow ą. Pracę ja łow ą wykonywa więc 
urzędnik, spełn ia jący takie polecenie, które z równym 
powodzeniem  w ykonać m oże goniec.

Już od dość dawna technika wynalazła urządze­
nia, pozw alające zm niejszyć ilość pracy ja łow ej. Urzą­
dzenia te nie zd oła ły  niestety wzbudzić dotychczas ta­
kiego zainteresowania, na jakie bezwątpienia zasługują. 
Jeszcze obecnie w ydaje się przedsiębiorcy, że n iezliczo­
na ilość gońców  obsłuży go lepiej i taniej niż np. pocz­
ta pneumatyczna. N aogół unika się również w prow adze­
nia nowoczesnego systemu telefonów  na m iejsce urzą­
dzeń przestarzałych i nieproduktywnych.

M ożna byłoby przytoczyć w iele przykładów , k ie­
dy przestarzałe urządzenia w yw ołu ją  niezadowolenie 
osób zainteresowanych, niechęć do pracy i znaczne stra­
ty pieniężne. Poniżej na przykładzie pewnej firm y w y­
każemy w ogólnych zarysach, w jaki sposób można ta­
ką pracę ja łow ą przekazać do wykonania różnym  urzą­
dzeniom  mechanicznym i elektrycznym .

Urzędnik A ., korespondent firmy „N ow oczesny i 
Sp." zajęty jest przy swoim biurku opracowaniem spraw 
bieżących. Po lewej stronie biurka um ieszczony jest apa­
rat do włączania szeregowego, który pozwala mu uzyskać 
bądź zewnętrzne połączenie z miastem, bądź —  w e­
wnętrzne z biurem. Połączenie z miastem można uzy­
skać za pom ocą trzech przew odów , a operując 15 w tycz­
kami można połączyć się z 15 aparatami wewnętrznemi 
biura. Dzwonek aparatu zaczyna dzw onić: centrala te ­
lefoniczna biura zawiadamia pana A  o mającej się o d ­
być rozm owie, zalecając mu połączyć się z 1-szym prze­
wodem  zewnętrznym w celu odebrania taj rozm owy. Pan 
A. podnosi słuchawkę i naciska odpowiedni czerw ony 
guzik t. zw. „guzik janusowy". W  tym samym mom en­

cie na wszystkich w łączonych aparatach zjaw iają się sy ­
gnały: oznacza to, że 1-szy przew ód jest zajęty.

K lijent, k tóry prosił o rozm owę, pragnie dow ie­
dzieć się, czy będzie m ógł natychmiast otrzym ać w ięk­
szą ilość pewnego wyrobu danej firmy. Pan A . prosi 
klijenta, aby chwilkę poczekał, w łącza w tyczkę prze­
wodu wewnętrznego i łączy się w  ten sposób z od p o ­
wiednim składem . Zarządzający składem  podaje  mu żą ­
dane inform acje. Podczas tej rozm owy sygnały na 
wszystkich aparatach są stale widoczne, t. zn., że pierw ­
szy przew ód zewnętrzny nie jest w yłączony. Pan A . na­
ciska ponownie „guzik janusow y", przeryw ając w ten 
sposób połączenie wewnętrzne ze składem  i wznawia 
rozm owę z klijentem . K lijent zadow olony z szybkiego 
uzyskania inform acji uskutecznia obstalunek. Potrzebne 
in form acje od  zarządzającego składem zostały w ięc u zy ­
skane bez korzystania z usług gońców  lub urzędników. 
Te same zalety posiada centrala pełno-autom atyczna na 
50 aparatów, połączona ze stacjam i do w łączania sze­
regowego. Przy tym system ie odpadają w tyczki dla linji 
wewnętrznych; połączenia wewnętrzne można uzyskać 
poprzez centralę za pom ocą tarczy o 10 cyfrach w p o ­
łączeniu z centralnym wyłącznikiem . K ontrola rozm o­
wy zostaje tu uzyskana za pom ocą lampek sygnałow ych. 
Ponieważ jednak w firmie „N ow oczesny i Sp." nie przew i­
duje się nawet w  dalszej przyszłości rozszerzenia loka­
lu, a tem samem i powiększenia liczby aparatów w e­
wnętrznych, zastosowano' więc pierwsze z w yżej opisa­
nych urządzeń.

Pan A . wraca do sw oje j poprzedniej pracy i przy­
pomina sobie, że pewien klijent był przed kilku laty w 
dobrych stosunkach handlowych z jego firmą. Chcąc 
upewnić się co d o  tego, udaje się do buchalterji i zasięga 
inform acji u swego kolegi. Ten ostatni zagląda do kar­
toteki, nie może jednak na podstawie konta ostatnie­
go roku w yprow adzić żadnego wniosku co do m oż­
ności udzielenia kredytu temu klijento-wi. —  Nie 
pozostaje w ięc nam nic innego, jak spraw dzić w 
księgach z lat poprzednich. Księgi te znajdują się w 
archiwum. —  Na litość Boską, stracimy w ten sposób, 
conajm niej godzinę czasu —  wola pan A . —  Jakto, nie 
słyszał pan, żeśmy zainstalowali nowoczesny dźwig do 
aktów, który nam dostarczy w ciągu minuty poszukiwa­
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ną księgę •— podchodzi do aparatu, w łącza odpowiednią 
wtyczkę, uzyskuje połączenie z archiwum i podaje  nu­
mer aktu poszukiwanego konta. Po krótkim czasie s ły ­
chać szum małego silnika i na drzwiach dźwigu zapala 
się lampka, która wskazuje, że przesyłka przybyła. Po 
sprawdzeniu w księgach pan A. decyduje, że sprawa d o­
tyczy bardzo dobrego dawnego klijenta. Pan A. opu­
szczając buchalterję, zwraca się jeszcze do swego ko- 
legi; „T o, rzeczywiście, poszło bardzo prędko, ale był 
już najwyższy czas, abyście znieśli u siebie tę marudną 
bieganinę gońców ".

G dy pan A . wraca do siebie, znajduje na biurku 
clecenie terminowe, nadesłane przez pocztę pneumatycz­
ną. Zlecenie to w yw ołu je jego niezadowolenie: „M ożna 
głow ę stracić, stale są przekraczane terminy. Muszę się 
zw rócić wreszcie do właściwej instancji. Mam nadzie­
ję, że kierownik jest u siebie w pokoju". Pan A . tele­
fonuje do kierownika i otrzym uje w odpow iedzi p ole­
cenie natychmiastowego zgłoszenia się. W  chwili, gdy p. 
A. udaje się do pokoju  kierownika, zapala się na tab­
licy  sygnałow ej, umieszczonej w widocznym  miejscu, 
lampka nad numerem 45 i rozlega się dwukrotnie sy ­
gnał dźwiękowy. W  ten sposób znalazło zastosowanie 
urządzenie do wzywania personelu.

Pan A. poznaje swój numer i wie co to' oznacza: 
dyrektor chce natychmiast z nim rozmawiać.

Tego rodzaju tablice są rozm ieszczone w całym lo ­
kalu firmy, zostają one wszystkie równocześnie w łą­
czane, w ten sposób każdy urzędnik może być jaknaj- 
szybciej wywołany.

Pan A. udaje się do pobliskiego aparatu, łączy się 
z szefem, który poleca mu przybyć z aktami firmy „S ta­
rodawny i Syn" na konferencję. Pan A. odw ołu je p o ­
przednią rozm owę z kierownikiem  i udaje się z w y- 
maganemi aktami do gabinetu dyrektora; tam znajduje 
kierownika sw eg0 oddziału i kilku referentów . Przed 
rozpoczęciem  rozm owy dyrektor naciska czerwony gu­
ziczek, wskutek czego drzwi zostają automatycznie zam ­
knięte i w korytarzu na tablicy zjawia się napis: W stęp 
wzbroniony. Dzięki temu urządzeniu konferencja może 
eię odbyć bez przeszkód.

Podczas konferencji dyrektor zauważa brak listu, 
oddanego poprzednio sekretarce, a b. ważnego dla w y­
jaśnienia sprawy. Nie przeryw ając rozm owy dyrektor 
porusza małą dźwignię i zwraca się do mikrofonu —  
wykonanego w postaci okrągłej .ramki, obciągniętej ma- 
terjalem. W tedy sekretarka z głośnika ustawionego na 
jej biurku słyszy słow a; —  „P roszę mi przynieść list 
firmy „Starodaw ny i Syn" z dnia 20 b. m,“ . Instalacja 
głośnikowa spełnia swe zadanie i zostaje wyłączona

Posiedzenie w gabinecie dyrektora zbliża się ku 
końcowi, dyrektor żegna urzędników, luzuje zasuwkę 
przy drzwiach przez naciśnięcie odpowiedniego guzika, 
jednocześnie na tablicy ukazuje się napis „W oln y ".

Podczas, gdy pan A. szybko załatwia telefonicznie 
6prawę terminowego zlecenia, kierownik jego oddziału 
prowadzi z pewnym hurtowym odbiorcą bardzo ważną 
rozm owę telefoniczną. Ponieważ rozchodzi się tu o duże 
sumy i kierownik życzyłby sobie, aby dyrektor był świad­
kiem tej rozm owy, wzywa więc dyrektora w ten sposób, 
Żę klijent tego nie zauważa i prosi go, aby w łączył się

do 1-szej lin ji zewnętrznej w  celu wysłuchania rozm o­
wy. Dyrektor może tę prośbę b. łatw o wypełnić, korzy ­
stając z dodatkowej słuchawki, w którą zaopatrzony jest 
jego aparat. Dzięki w ięc wym ienionemu urządzeniu 

sprawa została w ten sposób załatwiona, że kierownik 
działu zaoszczędził sobie składania długich sprawozdań 
dyrektorowi, dyrektor zaś został poinform owany o ca ­
łej sprawie z pierwszego źródła. Jedna z urzędniczek, 
niedawno zaangażowana, jest z tego urządzenia nieza­
dowolona, rozmawiała bowiem telefonicznie z miastem 
i umówiła się z przyjacielem  na niedzielną wycieczkę. 
Kropla goryczy zatruła jednak jej radość, dyrektor, w łą ­
czony w sieć telefoniczną, słyszał jej rozm owę i zw ró­
cił jej uwagę, że rozm owy prywatne nie są dozwolone.

Pan A. właśnie dyktuje swoją korespondencję, gdy 
w pokoju  rozlega się westchnienie ulgi, zabrzmiał dźwrięk 
dzwonka, oznajm iającego przerwę. Dzwonek ten jest 
wprawiany w ruch przez centralny mechanizm zegaro­
wy. Podczas przerw y pan A., który już oddawna pra­
cu je w firmie, przypom ina sobie czasy, w których nie 
znano jesezcze tych wszystkich urządzeń. B yły  wtedy 
ciągłe pow ody do niezadowolenia; każdy zegar w skazy­
wał inną godzinę; zegar u drzwi w ejściow ych wskazywał 
pełną godzinę, zegar na górze —  sześć minut po godzinie
— to było pierwszym pow odem  do zdenerwowania przed 
południem. Następnie bieganina gońców, mylne p o łą ­
czenia telefoniczne —  nie, już lepiej nie m yśleć o tem, 
obecnie jest o wiele wygodniej i można swój czas pośw ię­
cić całkow icie w łaściwej, wydajnej pracy.

Lecz oto przerwa obiadowa minęła. Pracownikom , 
którzy spędzili przerwę obiadową poza biurem, zegar, 
kontrolujący czas pracy, notuje na kartach roboczych, 
czy wrócili na czas do biura, czy też się spóźnili.

Rozpoczyna się gorączkowa praca popołudniow a. 
K ażdy spieszy się z wykonaniem  swych czynności —  pro­
wadzone są liczne rozm owy telefoniczne wewnątrz biu­
ra oraz z miastem, wszystko oddycha rytmem twórczej 
pracy  dla dobra przedsiębiorstwa i jego pracow ników .
I oto znów  zaczyna działać sygnalizacja zegarowa, oznaj­
miając koniec dnia roboczego. K ażdy doprow adza do 
pcrządku sw oje m iejsce, w  biurze zapanowała zupełna 
cisza.

Lecz życie w biurze nie wym arło całkowicie. W  p o ­
koju odźwiernego jest widno, w ciemnych pokojach  biura 
widać od czasu do czasu odbłysk światła.

D ozorca odbywa sw ój zw ykły obchód i musi w 
przepisowym  porządku w łączyć zapom ocą klucza o d ­
powiednie gniazdka rozrzucone w różnych miejscach 
biura. Przez włączenie takiego gniazdka, na aparacie, 
znajdującym  się w pok oju  odźwiernego na przesuwa­
jącym się pasku papieru odbija  się numer w łączonego 
gniazdka oraz dokładny czas.

Nagle odźwiernego ogarnia przerażenie: to dzwoni 
bez przerwy alarmowy dzwonek aparatu kontrolu jącego; 
na paski' papieru można odczytać, że po włączeniu 5-go 
gniazdka nie nastąpiło w przepisow ym  terminie w łącze­
nie gniazdka 6-go. W idoczn ie coś się stało z dozorcą. 
Odźwierny zamierza już zaalarm ować pozostałych d o ­
zorców, gdy rozbrzmiewa dzwonek telefonu. D ozorca d o ­
nosi, że jeden z magazynów zastał otwarty, lecz po do- 
kładnem przeszukaniu nie znalazł nic podejrzanego.
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Dzwonek kontrolny ucicha, ponieważ dozorca  w łączy ł 6-te 
gniazdko i odbywa w dalszym  ciągu sw ój normalny ob­
chód.

G odzina 3-cia w nocy. Nagle ciszę pokoju  odźw ier­
nego przerywa głośny dzwonek, opada klapka sygnału 
pożarow ego i widać napis: „Ogień, drugie piętro, lewe 
skrzyd ło!". Odźwierny przesyła szybko sygnał alar­
m owy wszystkim dozorcom . Na dw orze i na schodach 
rozlegają się przenikliwe gwizdki. Odźwierny, któremu 
nie w olno opuszczać sw ego m iejsca, chce już skorzystać 
z sygnału, który ma na celu wezwanie m iejskiej straży 
ogniow ej, gdy słyszy dzwonek telefonu. D ozorca Nr. 2 
m elduje: —  w warsztacie tokarskim, 2-gie piętro, lewe 
«krzydło, gałgany nasycone ole jem  nie były  przechow y­

wane w  należytym  porządku, zapaliły się ; ogień  uga­
szono za pom ocą ręcznych gaśnic, strat, za wyjątkiem  
uszkodzenia jednego stołu, żadnych.

Autom atyczny aparat do sygnalizowania fpożaru, 
zainstalowany w warsztacie tokarskim, wskutek zbyt 
wysokiej tem peratury pokoju  spow odow ał opuszczenie 
się klapki w  centralnym aparacie; w  ten sposób nie tylko 
został sygnalizowany pożar, lecz jednocześnie zostało 
wskazane m iejsce powstania pożaru. I oto raz jeszcze 
nowoczesna technika opanowała żywioł.

Odźwierny podnosi klapkę aparatu, alarm ucicha, 
w biurach panuje spokój, aż do chwili, gdy  zrana sygna­
ły  mechanizmu zegarowego zawezwą ludzi i maszyny 
do nowej produkcyjnej pracy. (M. G. Nachr. 2, 29).

TELEGRAF I TELEFON NA  IGRZYSKACH  
OLIMPIJSKICH.

Każda niemal instytucja przeżywa okresy inten­
sywnej pracy, której pod ołać może ty lko przy sprężystej 
organizacji.

Jest to  niejako rodzaj egzaminu, który instytucja 
składa przed społeczeństwem , zyskując, zależnie od w y­
ników, albo wzm ożone jego zaufanie, albo też ostrą k ry ­
tykę i niechęć.

Taki okres gorączkow ej pracy przeżyw ała holen­
derska D yrekcja  P oczt i Telegrafów  w czasie ostatnich 
igrzysk olim pijskich w Am sterdam ie w  1928 r.

Przygotowania rozpoczęto wcześnie; 29 września 
1926 r. N aczelny D yrektor zw ołał konferencję w yższych 
urzędników  Telegrafów  i T elefonów  i ustalił w ytyczne 
ogólnego planu przygotowań. Ponieważ zaw ody miały 
się odbyw ać na k ilku  stadjonach, przewidziane było  zor­
ganizowanie na każdym  z nich urzędu poczt.-telegraficzne- 
go, w  ramach w ystarczających do sam odzielnej obsługi 
publiczności i prasy. Lokale na urzędy wraz z urządze­
niem biurowem zohowiązał się dostarczyć Komitet O lim ­
pijski, koiszta zaś aparatury i instalacji przyjęła  na sie­
bie D yrekcja  Telegrafów  i Telefonów . Pozaiem, pragnąc 
wyzyskać doświadczenie z poprzednich olim pjad, D yrek­
cja  T. T. zw róciła się do Zarządów  T. T. innych państw, 
prosząc o dane statystyczne, dotyczące wzm ożonego ru­
chu na linjach telegraficznych w okresie igrzysk. Na p od ­
stawie zebranego m aterjału, na stadjonie głównym pod 
trybuną prasową zainstalowano biuro urzędu T. T. prze­
znaczone w yłącznie do użytku prasy i zaopatrzone w  bez­
pośrednie połączenia ze wszystkiemi niemal większemi 
miastami Europy.

P osiadało ono:
2 aparaty Siemensa,
5 aparatów Baudota (poczw órne),

16 aparatów Juza,
3 aparaty Creeda (Krida).

Dla rozm ów telefonicznych zbudowano 46 kabin, z 
nich 9 d o  rozm ów m iejscowych, 20 międzym iastowych 
i m iędzynarodow ych i 17 w ynajętych agencjom  i pismom 
na czas trwania igrzysk. Pozatem  w  poczekalni 5 apa­
ratów łą czy ło  stad jon  z torem wioślarskim, jeden zaś

z pawilonem walk francuskich i boksu. Rozm ow y mię­
dzynarodow e były notowane w  centrali, gdzie specjalna 
sygnalizacja świetlna wskazyw ała początek i koniec każ­
dej rozm owy.

Poza centralą i biurem na głównym  stadjonie, o d ­
dano do dyspozycji publiczności i prasy w różnych punk­
tach miasta i  stadjonów  26 biur dzielnicow ych; na tra­
sie 42-kilom etrowego biegu narciarskiego, który budzi 
zwykle żywe zainteresowanie, ustawiono 9 punktów o b ­
serwacyjnych, połączonych  telefonicznie z biurem stad- 
jonu.

D o specjalnych  udogodnień dla w iększych agencyj 
i dzienników można zaliczyć bieżące rachunki prasowe 
z prawem wpłacania zaliczek na poczet przyszłych  roz­
m ów i depesz. M ając pewną sumę na rachunku, nadawca 
nie potrzebow ał załatwiać przew lekłych form alności każ­
dorazow o; wystarczało odesłać depeszę przez posłańca, 
notując numer rachunku, na którym  figurowała zaliczka. 
B yło  też parę w ypadków , kiedy w płacone sumy okaza­
ły  się niewystarczające; D yrekcja  zgodziła się wówczas 
na dalsze obciążenie rachunku i, jak się okazało, w szyst­
kie te należności zostały punktualnie i bez trudności p o ­
kryte. Również wielkim  powodzeniem  cieszy ły  się t. zw. 
collecttelegram m es, t. j. telegramy, płatne na miejscu 
przeznaczenia, oraz w ydane przez D yrekcję T. T. in for­
matory z dokładnym  opisem, jakie połączenia można uzy­
skać z każdego punktu, z wyszczególnieniem  godzin p rzy j­
mowania depesz, taryfą i cennikiem na rozm owy abona­
mentowe i kabiny.

Personel urzędniczy i techniczny również musiał 
się przystosow ać d o  przewidywanej gorączkow ej pracy. 
Trudno było  przewidzieć dokładnie, kiedy jej natęże­
nie osiągnie swe maximum i jaka liczba pracowników 
będzie konieczną. W ob ec  tego stworzono rodzaj pogoto­
wia, które w razie potrzeby m ogło być przerzucone w 
m otocyklach i autach na przeciążone pracą punkty. R a­
zem na stadjonach pracow ało 129 funkcjonarjuszy i w 
okresie głównych igrzysk w szyscy oni byli zatrudnieni. 
Po skończonej lekkiej atletyce wystarczało już 96-ciu.

¥* *
! I
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P o otwarciu początkow ych igrzysk (hockey, foo t­
ball) ruch w  urzędach T. T. panował niewielki; tłumaczy 
się to małem zainteresowaniem publiczności, wzrasta- 
jącem  stopniowo w  miarę zbliżania się rozgrywek fina­
łowych. Natomiast okres poprzedzający zaw ody lekko­
atletyczne (20— 27 lipca) i następnie same te zawody 
dały największy obrót. Na ten okres przypada najw ięk­
sza ilość zarówno depesz ja'k i rozmów telefonicznych 
zw ykłych i  pilnych.

Nie będziem y rozpatrywali cyfr, ilustrujących 
obroty biur T. T. na poszczególnych stadjonach; wystarczy 
zaznaczyć, że w  stosunku d o  obrotów  Centralnego Biu­
ra na głównym  stadjonie by ły  one znacznie mniejsze. 
Statystyka jednak obrotów  ogólnych we wszystkich u- 
rzędach w ykazuje cyfry im ponujące:

telegramów wyrazów
17— 26 maja ( h o c k e y ) ............................ 1.014 =  39.673
27 maja— 13 czerw ca— (football) . . 6.356 =  283.736
28 lipca (ceremonja otwarcia) . . . 549 =  47.692
29 lip ca— 5 sierpnia (atletyka) . . . 9.622 =  557.388 
ó^sierpnia— 12 s i e r p n i a ......................  5.508 =  338.683

23.049 =  1.267.172
Przed i po okresie igrzysk . . . .  1.422 =  124.078

Razem 24.471 =  1.391.250 

Liczba rozm ów  telefonicznych międzynarodowych w 
tym okresie wyniosła:

zw ykłych . 3.601 
pilnych . . 134

Razem . . 3.735

Razem z rozmowami międzymiastowemi i m iejsoo- 
wemi cyfra powyższa w zrosła d o  6.500; nie była jednak 
zupełnie ścisłą, ponieważ w iele holenderskich pism i 
agencyj miało bezpośrednie połączenie ze stadjonem. i 
te rozm owy oczyw iście zarejestrowane być nie mogły.

Ciekawem jest także porównanie obrotów  urzędów
T. T. w  państwach, które poprzednio organizowały już 
igrzyska olim pijskie:

1912 r. Sztokholm . 3.119 telegr. =  342.821 wyrazów
1920 „ Antw erpja . 7.002 ,, =  589.161 „
1924 „ Paryż . . 9.169 „  =  696.576
1928 „ Amsterdam. 23.049 ,, =  1.267.172

Cyfry te wykazują najwyraźniej w ielki wzrost in­
form acyj, przesyłanych telegraficznie, a tem samem 
wzrost zainteresowania publiczności olim pjadą; dało się 
to zauważyć we wszystkich krajach, chociaż w  znacz­
nej mierze zależało od  tego, w jakich zawodach brali 
udział najsilniejsi zawodnicy danego państwa i  od  re ­
zultatów, jakie udało im się osiągnąć.

U rzędy T. T., przystosowane do przekazywania p o ­
nad 50.000 w yrazów  na godzinę, załatwiały bardzo spraw­
nie swych niecierpliwych często interesantów. To też we­
dług zgodnej opin ji dziennikarzy delegowanych na za­
wody, holenderska D yrekcja T. T. wywiązała się zna­
komicie ze swego zadania, ułatwiając trudną i odpow ie­
dzialną pracę spraw ozdaw ców  sportowych.

(J. T. 6, 7, 29)

AKUMULATORNIA CENTRAL TELE GRA ­
FICZNEJ I TELEFONICZNEJ W  LUBLINIE.
JAN  LUBIEŃSKI.

Równocześnie z budową nowej stacji telefonicznej 
międzym iastowej, w  roku 1926 urządzona została w Lu­
blinie baterja zasobnikowa do zasilania tej instalacji.

Natomiast telegraf tutejszy do roku 1927 czerpał 
energję z ogniw galwanicznych, których ilość dosięg­
ła 3000. Kosztowny ten zabytek usunięto w roku 1927 
po zainstalowaniu bateryj zasobnikowych.

Obecna akum ulatom la w  Lublinie zawiera dw ie 
baterje ołow iane O różnych pojem nościach, a miano­
w icie: telefoniczną (rys. 1) i telegraficzną (rys. 2). T e ­
legraficzna baterja składa się z 24 zasobników, w dwu 
połow ach p o  12 ogniw (24 v).

Powierzchnia czynna płyt zasobników baterji te­
lefonicznej wynosi 298 ctm., pojem ność baterji 74 am- 
per-godz. Ogniwa pomimo czteroletniej prawie pracy 
bez naprawy w yglądają  dobrze i pracują sprawnie.

Baterja telegraf’ czna składa się ze 160 ogniw w 
naczyniach podw ójnych  wytwórni Polskiego T-w a A - 
kumulatorowego w  Bielsku Cieszyńskim.

W  roku ubiegłym baterja telegrafu powiększona zo ­
stała o  40 ogniw wytwórni m iejscowych zakładów  „Z a ­
sobnik".

Powierzchnia czynna płyt ogniw telegrafu wynosi

120 ctm, pojem ność 15 am per-godz. Ogółem  w ięc ba­
terja telegrafu posiada 200 ogniw (400 v). Z tej liczby 
% baterji jest stale w pracy, a ^  w ładowaniu. Na­
pięcie baterji m ożs być uregulowane, przy włączaniu do 
pracy, skokami co 10 ogniw (20 v).

I te ogniwa również przetrw ały dotąd bez naprawy, 
p łyty ich są w  dobrym  stanie, a sprawność baterji nor­
malna. Uchybieniem konstrukcyjnem  ogniw jest mała, 
bo zaledwie 100 mm, przestrzeń pom iędzy płytam i i dnem 
naczynia, skutkiem czego warstwa miału ołow ianego w 
ogniwach spow odow ała w trzecim  roku pracy baterji 
potrzebę przepłukania naczyń celem zapobieżenia zw ar­
ciu płyt.

Ponieważ m iejscowa elektrownia wytwarza prąd o  
napięciu 220/380 v przeto do ładowania baterji zasto­
sowane są tu przetwornice mechaniczne.

Baterja telegrafu ładowana jest prądem 1,5 amp. 
przy 110 —  115 v z prądnicy poruszanej silnikiem, 
kitóry czerpie energję z sieci m iejskiej, baterja telefo­
niczna ładowana jeist prądem  9 amp. przy  24 —  36 v 
maszyną dwutwornikową, (silnik-prądnica), której s il­
nik poruszany jest prądem 110 v z ładow nicy baterji 
telegrafu.
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R T S . 1. B A T E R J A  A K U M U L A T O R O W A  T E L E G R A F U  
L U B E L S K IE G O .

Obie baterje ustawione są w pom ieszczeniu piw - 
nicznem o wym iarach 5,70 X  3,95 X  2,80 m.

Akumulatornia wentylowana jest wentylatorem elek ­
trycznym  o % m etrowej średnicy wylotu.

P odłoga akumulatorni wykonana jest z tafelek ce ­
mentowych, ściany i sufit pom alowane są farbą olejną 
(pokost i biel ołow iana). Baterja telegrafu ustawiona 
jest na parterowych półkach, z drzewa sosnowego, nasyco­
nych pokostem. Każdą półkę stanowią dwie płaskie b e l­
ki połączone poprzecznym i pieńkami w końcach i p o ­
środku sw ej długości, w ten sposób m iędzy belkami 
pozosta je szpara (przewiew) 20 mm szerokości.

P ółk i baterji telegrafu wsparte są na izolatorach 
porcelanow ych, a pó łk i baterji telefonicznej na pień­
kach drewnianych, izolowanych od podłogi płytam i 
szklanemi.

Przew ody akumulatorni rozpięte są na dźwigach że­

R Y S. 2 . B A T E R J A  A K U M U L A T O R O W A  S T A C J I 
T E L E F O N IC Z N E J M IĘ D Z Y M IA S T O W E J .

laznych wmurowanych w sufit i ściany i zawieszonych 
na m ałych izolatorach. P ionow e przew ody biegnące od  
ogniw do dźwigarów zrobione są z drutu gołego o grub­
szym  przekroju, natomiast dalszy ciąg przew odów  sta­
rtowi drut izolow any (Haketal),

Drut go ły  spajany jest z izolowanym  50% cyną i 
m alowany trzykrotnie farbą kwasoodporną.

Całość opisanego urządzenia akumulatorni sprzyja  
warunkom konserw acji ogniw, ujemną jednak stroną 
instalacji jest luźne rozm ieszczenie przew odów  na dźw i­
garach, zajm ujących dużo m iejsca, a posiadających  sto ­
sunkow o niewielką pojem ność.

Podłoga akumulatorni okazała się niepraktyczną. 
Z pow odu bowiem niezalania asfaltem m iejsc spojenia 
płytek podłoga pod w pływem  kwasów niszczy się i traci 
wartości izolacyjne.

Z J A Z D  P R E Z E S Ó W  D Y R E K C Y J  POCZT  
I T E L E G R A F Ó W .

W  dniu 13, 14 i 15 b. m. od by ł się w M inisterstwie 
Poczt i Telegrafów  pod przew odnictw em  p. Ministra 
inż. Ignacego Boernera Zjazd Prezesów  D yrekcyj Poczt 
i T elegrafów .

Podczas Zjazdu w yglosrono ca ły  szereg fachow ych 
referatów , a m ianow icie:

1) Organizacja służby technicznej w ykonaw czej w

dziale telegrafów  i telefonów , —  w zastępstwie P od se ­
kretarza Stanu inż. W łodzim ierza D obrow olsk iego w y ­
głosił inż. Jan Zajkowski.

2) Organizacja służby budow nictw a pocztow ego  i 
projek t rozporządzenia o w prowadzeniu rycza łtów  na 
utrzymanie czystości i porządku —  Inż. Stanisław Szpa- 
czyński.
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3) M ożliw ości zastosowania w  P olsce najnowszych 
urządzeń p ocztow ych  —  Inż. Kazimierz Zajdler.

4) Projekt norm alizacji obow iązujących  przepisów  
osobow ych  w służbie pocztow ej w kierunku: a) za licze ­
nia stanowisk naczelników  urzędów  I klasy do służby 
pocztow o-adm inistracyjnej I kategorji i b) umożliwienia 
urzędnikom z w yższem  w ykształceniem  pełnienia służ­
by w ykonaw czej z zachowaniem  przez nich charakteru 
i uprawnień urzędników pocztow o-adm inistracyjnych  —  
Inż. J ózef Żółtowski.

5) K odyfikacja  przepisów  pocztow ych, telegraficz­
nych i telefonicznych —  N aczelnik W ydziału A leksan ­
der Czaykowski.

6) Poczta a komunikacja m otorow a —  Dr, A le k ­
sander W ygard.

D yrektorow ie Departam entów i N aczeln icy W ydzia­
łów  M . P. i T. w ygłosili referaty w związku z kw estjo-

tiarjuszem, rozesłanym  poprzednio Prezesom  D yrekcji. 
M iędzy innem i poruszone b y ły  spraw y stanu zdrow ot­
ności w śród personelu p. t., szkolenie personelu p. t.; 
stan bezpieczeństw a urzędów , sposoby zapobiegania na­
dużyciom  kasow ym  i pieniężnym, służba doręczeń , in ­
strukcje dom ow e (służbow e), usprawnienie przew ozu 
na kolejach i traktach, służba gazetowa, lotnictw o itd.

Na pom yślny wynik prac Zjazdu w płynęła  w  znacz­
nym stopniu należyta organizacja Zjazdu, p rzed ew szyst­
kiem zaś uprzednie rozesłanie uczestnikom  kw estjonar- 
juszy i tekstu referatów .

W  charakterze gości brali udział w  Zjeżdzie P ose! 
Tadeusz Reger, Referent B udżetow y M. P. i T. oraz d e ­
legat Najwyższej Izby K ontroli Państw. —  N aczelnik 
Zbigniewski,

W  następnych NNr. „Przeglądu T eletechnicznego" 
podane będą: przem ów ienie P. Ministra P oczt i T e le ­
grafów oraz w ygłoszone na Zjeżdzie referaty.

ZE STOWARZYSZENIA TELETECHNIKÓW  
POLSKICH.

Przyjęty przez W alne Zebranie z dnia 2.X. 1929 r. 
now y Statut Stow arzyszenia został zatw ierdzony przez 
Komisarjat Rządu na m. st. W arszaw ę w dniu 4 grud­
nia 1929 r. za Nr. B. P. 9793,29.

Jedną z najważniejszych zmian w prow adzonych  
przez now y Statut jest m ożność przyjm owania do Stowa­
rzyszenia firm przem ysłu teletechnicznego, jako t. zw. 
członków  zbiorow ych.

D otychczas na podstaw ie §12 Statutu następujące

firmy zgłosiły  sw e przystąpienie do Stowarzyszenia, ja­
ko t. zw. cz łonkow ie zbiorow i:

1) K abel Polski, Bydgoszcz.
2) Standard E lectric Company, W arszawa.
3) Siemens, W arszawa.
4) Ericsson, W arszawa.
5) Polska A k c. Spółka Telefoniczna, W arszawa. 
Pełny tekst now ego Statutu podam y w  następnym

zeszycie „Przeglądu T eletechnicznego".

PRZEGLĄD PISM TELETECHNICZNYCH.
PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY '). W arszawa. Rok 
XI. Zeszyt 24. Grudzień 1929.

J. Pawlikowski —  Przem ysł akum ulatorowy na 
P. W . K. Z, Grabowski, —  Dział kabli i przew odów  na 
P- W . K. D, M. Sokolcow, —  Radjotechnika na W ysta ­
w ie Poznańskiej. Z. Godlewski, —  Urządzenia za b ez ­
piecza jące ruch pociągów  na P. W . K. J. Juchnowicz.—  
D ział prądów  słabych  na Poznańskiej W ystaw ie K ra jo­
wej w Poznaniu.

PRZEGLĄD RADJOTECHNICZNY. —  W arszawa, Rok 
VII, Zeszyt 23— 24. Grudzień 1929 r.

J. Groszkowski i W , Majewski. —  Pierokw arc w 
układach dynatronow ych. S. Rosenfeld, —  Antena kie 
runkowa C, M. (Chineix M esny). Wiadomości technicz­
ne, —  O rozchodzeniu  się fal krótkich przy małej m o­
cy  nadaw czej w strefie 1000 km . —  W pływ  obw odów  
drgań na kiełkow anie nasion. —  U rządzenie do spraw ­
dzania odbiorników . —  N ow y m ikrofon radiofoniczny. —  
Instalacje radiokom unikacyjne na statkach w łoskich. —

') W  pism ach o charakterze ogólno - e lektrotech ­
nicznym , jak: Przegląd E lektrotechniczny, Revue G e­
neral de rE łectricitó, Siem ens Zeitschrift, E lektrotech - 
nische Zeitschrift, E lectricien, podajem y tylko te arty­
kuły, w  których poruszane są spraw y dotyczące tełe- 
techniki lub techniki pocztow nicznej. Redakcja.

Komunikaty Instytutu Radjotechnicznego. —  Regulamin 
posiedzeń naukow ych Instytutu radjotechnicznego. —  
Komunikaty Sekcji Radjotechnicznej S. E. R.

PRZEGLĄD WOJSKOWO-TECHNICZNY. —  ŁĄCZ­
NOŚĆ. W arszawa. Tom  VI. Zeszyt 2— 3. Sierpień  —  
W rzesień 1929 r.

J. Plebański; System M arconi-W right dla p rzesy ­
łania rysunków  na odległość. —  S. Biaiowiejski: K rót­
kofalarstwo i jego znaczenie dla potrzeb Państwa. —  
Na czasie. —  D ziesięcio lecie  przem ysłu e lek trotech ­
nicznego.

CESKOSLOVENSKA POSTA, TELEGRAF, TELEFON.
Praha. R ok  XI. Zeszyt 10. Październik 1929 r.

J, Tauber: N ow y przełącznik telegraficzny. — A. 
Burda: W ym iana zw ykłych  radjotelegram ów  ze statka­
mi powietrznem i. (Studjum z dziedziny zastosowania 
waszyngtońskiej konw encji radiotelegraficznej). —  K ur­
sy dla w yższych urzędników  służby telegrafu i telefonu 
n iem ieckiego zarządu pocztow ego. —  R. Kotthauer: 
Reform a w  dziedzinie dokonyw ania obliczeń  za pom o­
cą liczników  telefonicznych . —  Przegląd techniczny: 
Połączenie telefoniczne pom iędzy A m eryką a Austral­
ią. —  Telefon iczna sieć w Benatkach. —  Nowa sam o­
czynna sieć telefoniczna w m ieście M endora w A rgen ­
tynie. —  P szczoły  jako ogrodzenie telefonu. —  Różne: 
Kursy dokształcające dla inżynierów, —  N ow a am ery­
kańska spółka  do w yrobu aparatów radjowych dla pła-
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Łowców. —  R ozw ój telefonów  na św iecie. —  R osyjskie 
radjo a Stany Zpednoczone A . P. —- P ołączen ie radjo- 
we pom iędzy Stanami Z jednoczonem i a Australją.

ANNALES DES POSTES, TELEGRAPHES ET TELE­
PHONES. Paryż. Tom  XVIII, Nr. 11. L istopad 1929 r.

C. Gutton: Komunikacja telefoniczna za pom ocą 
prądów  o dużej częstotliw ości. —  Z. J. Collet: P rze­
w odność pozorna kabla, —  J. G. Hines: Punkt wyjścia 
do projektow ania sieci telefonicznych . —  Przegląd cza­
sopism: K w arcow y stabilizator częstotliw ości. —  In­
formacje: Połączenia radiotelegraficzne. —  K abel te le­
fon iczny podziem ny Paryż —  Bordo. —  T elefon ja  trans­
atlantycka. —  K apitały angielskie i am erykańskie w 
niem ieckim  przem yśle prądów  słabych. ■— Zagrody ra- 
d jo-e lektryczne dla ryb. - - Patenty na wynalazki. —- 
Bibljografja.

JOURNAL TELEGRAPHIQUE. Berne, Tom LIII, Nr. 11. 
Listopad 1929 r.

F. Besig: Prądy pow rotne (w ziem i i w przew odach 
rurowych). —  M iędzynarodow a konw encja w sprawie 
ochrony życia  ludzkiego na morzu, Londyn 1929. —  
M iędzynarodow y Kom itet doradczy do spraw kom uni­
kacji telefonicznej na w ielkie od leg łości (C. C. Y.). - - 
Podział fal krótkich pom iędzy państwa A m eryki P ó łn oc­
nej. —  Telegrafy, telefony i telegraf bez drutu w Szw aj­
carii w r. 1928. —  W yroki sądow e. —  Publikacje o fi­
cjalne: Porozum ienie z 2 listopada i 2 grudnia 1926 T. 
w spraw ie służby telefonicznej pom iędzy Niemcami a 
Francją.

L'UNION POSTALE. Berne, Tom  LIV, Nr. 12. Grudzień 
1929 r.

P ośw ięcen ie w Stokholm ie tablicy pam iątkowej w 
związku z obchodem  pięćdziesiątej roczn icy  założenia 
Św iatowego Związku P ocztow ego . —  Spółka ,,Peninsu­
lar and Oriental Com pany ' a obrót p ocztow y  ze W sch o ­
dem.

REVUE GENERALE DE L‘ELECTRICITE '). Paryż. 
Nr. 21. Listopad 1929 t.

M iędzynarodow a Komisja O św ietleniow a (d. c.) —  
Prace Kom itetu Szkieł k o lorow ych  do sygnalizacji, •— 
P cw szechne Tow arzystw o Telegrafu bez drutu.
Nr. 22. Listopad 1929 r.

M iędzynarodow a konw encja  radiotelegraficzna w 
W aszyngtonie (1927).

ZEITSCHRIFT FUR FERNMELDETECHNIK W ERK- 
und GERAETEBAU. M onachjum  i Berlin, R ok 10. Zeszyt 
11. Listopad 1929,

A. E. Hoffman: Prywatna kom unikacja telefoniczna 
za pośrednictw em  telefonji sam oczynnej. —  J. Boysen: 
Śmierć w ynalazcy m ikrofonu w 79 roku  życia. —  Prze­
gląd czasopism: P iero-elektryczne sterylizatory często ­
tliw ości do urządzeń nadaw czych  o falach krótkich.—  
Zależność częstotliw ości p iero-elek trycznych  oscy la to ­
rów  kw arcow ych  od stałych obw odu. —  M etoda s ta łe ­
go spółczynnika sam oindukcji przy m ierzeniu sam oin- 
dukcji cew ek  indukcyjnych. —  Czuły w oltom ierz ru r­
kow y do dużych częstotliw ości. —  O bchód  na cześć 
Reuleaux w W yższej Szkole Technicznej w Charloten- 
burgu.

ELEKTRISCHE NACHRICHTENTECHNIK. Berlin. Tom 
6. Zeszyt 11. Listopad 1929 r.

W . Janowsky O słyszalności skażeń. —  S. Schro- 
ter: O dtwarzanie i wzm acnianie przy urządzeniach do 
widzenia na odległość. —  S .• J. Sokoloff: W  sprawie ro z ­
chodzenia się drgań ultraakustycznych w różnych cia ­
łach. —  Zdarzenia dnia: W ydział do spraw zaburzeń 
radjow ych. -  5-ty zjazd fizyków  niem ieckich w Pradze 
1929 r. —  Radio n iem ieckie w roku 1928, —  Instytut 
dr. Henryka Hertza do badania drgań przy w yższych 
szkołach  technicznych  w Berlinie. —  Prelekcje w zi- 
m ow em  półroczu  1929/30. —  R ozm ow y radjofoniczne 
z okrętam i na morzu,

EUROPAISCHER FERNSPRECHERDIENST. Berlin. Ze­
szyt 15. Styczeń 1930.

P. Craemer: Światowa s ieć telefoniczna w jej geo.- 
graficznych warunkach. —  R. Wicar i K. Gejozgy: U- 
wagi w  spraw ie jednolitego system u kabli te le fon icz­
nych do kom unikacji na duże odległości. —  E. Luschen: 
O dpow iedź na „U wagi w spraw ie jednolitego systemu 
kabli telefonicznych  d o  kom unikacji na duże od leg ło ­
ści. —  Feist: T rzeci kabel W schodnio-Pruski.— Miinch: 
Komunikacja radjow a ze  statkami, —  Giesecke: T ele- 
grafja zapom ocą kabli na wielkie od ległości. —  Cel i 
znaczenie Public Utility Comissions w  Stanach Z jed n o­
czonych  A m eryki P ółnocnej. —  K abel d o  komunikacji 
na dużą odległość Sztokholm-Uipsala-gjarle. —  Przegląd 
ważniejszych m iędzypaństw ow ych p ołączeń  te le fon icz­
nych Niem iec na duże odległości. —  R ozw ój m iędzypań­
stw ow ej kom unikacji telefonicznej. —  Przegląd: Kabel 
telefon iczny Praga— W iedeń. —  Niemcy: Zebrania na 
odległość, —  „P ołączen ia  godzinow e", —  Sprawozdanie 
n iem ieckiej p oczty  państw ow ej w spraw ie .służby te ­
lefonicznej w ciągu kw artału lip iec —  wrzesień 1929 r.
—  M ow a na jubileuszu Edisona poprzez m orze. —  P rze­
słanie filmu dźw iękow ego Berlin — H ollyw ood. —  Z jed ­
noczenia w  niem ieckim  przem yśle prądów  słabych , — 
Austrja: R ozw ój telefonji w Austrji w roku 1928. —  
Francja: Kable m iędzym iastow e Paryż—Lugdun—M ar- 
sylja ii Paryż— Burgundja. —  R ozbudow a francuskiej 
sieci kabli m iędzym iastow ych, —  N ow y kabel te le fo ­
niczny pom iędzy Francją a Anglją. —  Hiszpanja: M ię­
dzynarodow e połączenia telefon iczne w czasie posie ­
dzenia Ligi N arodów  w M adrycie. —  Portugalja: Oferta 
na urządzenie pryw atnej portugalskiej s ieci te lefon icz­
nej. —  Holandja: Sieć telefoniczna kabli m iędzym iasto­
w ych  Holandji, —  Anglja: Zebranie na odległość Insti­
tution of E lectrica l Engineers. —  Kom unikacja te le fo ­
niczna Anglja— Australja. —  Szwecja: Szw edzkie zam ó­
wienia na kabel, —  Polska: Polskie inw estycje w  dz ie ­
dzinie telefonji i telegrafji w nowym  budżecie  państw o­
wym na rok  1930 31. —  Kraje pozaeuropejskie: W  spra­
wie uform owania s ieci połączeń  telefonicznych  na w iel­
kie od leg łości w Stanach Z jednoczonych  A . P. —  R o z ­
m ow y próbne pom iędzy Stanami Z jednoczonem i A . P., 
a Australją. —- Kom unikacja radiotelefoniczna w A m e­
ryce P ółnocnej. — Urządzenia telefoniczne w pociągach 
w Stanach Z jednoczonych . —  P ołączenia telefoniczne 
pom iędzy Hawai i San Francisco., jak też i pom iędzy 
Hawai i Manilą. -— Prywatny m onopol telefon iczny w 
Persji. —  K abel telefoniczny T ok io— K obe. — Różne: 
Posiedzenie w Hadze M iędzynarodow ego W ydziału  D o ­
radczego do Spraw Kom unikacji Radjow ej. —  M ow a 
jednocześnie w trzech językach. —  Reklam a za pośred­
nictwem  telefonu. —  W  jaki sposób  jest podnoszona 
dochodow ość urządzeń telefonicznych , —  Osobiste.

DAS SCHWACHSTROM-HANDWERK. Lubeka. Rok 
5, Zeszyt 23. Grudzień 1929 r.

Trudności eksploatacyjne przy połączen iach  n o c ­
nych przy urządzeniach telefonicznych typu S. A . —
H. Heering: W ytw arzanie przew odów  izolow anych gu­
mą, —  Odpowiedzi na zapytania czytelników. Prze­
gląd: N iem iecka krótkofalow a stacja nadawcza. —  D o ­
zorcy  przew odów  telegraficznych.

TELEGRAPHEN PRAXIS. Lubeka. R ok  9, Zeszyt 23. 
Grudzień 1929 r,

Koropp: O bliczenie korzystności gospodarczej sa­
m ochodu ciężarow ego przy zastosowaniu do obsługi bu ­
dow y telegrafu, —  Państw ow y centralny urząd p o cz to ­
wy. —  W ilhelm  Edward W eber. —  Przegląd: N ow e fo r ­
mularze do telegram ów  życzen iow ych. —  N ow e m iędzy­
narodow e przepisy w sprawie skrótów  telegraficznych.
—  Przerwanie połączeń  telegraficznych, —  U p roszcze ­
nie w sprawozdaniach T. B. U. —  A. E. Kurt-Schmidt.
O liczeniu ilości rozm ów  i zniesieniu liczników  w loka!- 
kalnej obsłudze telegraficznej (dk.) P ołączenie dwócli 
abonentów  sam oczynnej sieci telefonicznej tejże sieci 
lokalnej poprzez punkt p ołączen iow y i licznik. —  D o ­
konyw anie prób dźw iękow ych  przy szybkich  p o łą cze ­
niach. —  Przegląd: U lepszone znaki telegraficzne, na­
dawane na prądzie zmiennym. —  Uruchom ienie now ych 
punktów połączen iow ych  do sam oczynnych telefonów  w 
s ieci lokalnej W ielk iego Berlina, —  Z przemysłu: Nowy
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typ rozgałęzienia końcow ego, zabezpiecza jący od w p ły ­
wu pogody.

THE L. M. ERICSSON REVIEW. Stockholm . R ok  6. 
Nr. 7— 9. 1929 r.

G. Tornquit: K ontrola czasu na usługach kalkulacji 
kosztów . —  A. Lignell: Obsługa ręczna kom unikacji te ­
lefonicznej na duże odległości, czy  też połączen ie  sa­
m oczynne. — R. Gotherstrom: Znaczenie sam oczynnej 
sygnalizacji pożarnej na odległość. K ilka aktualnych 
w ypadków . — Znaczenie ochrony przeciw pożarnej z 
punktu widzenia gospodarki św iatow ej. —  E. Strom: 
E lektroliza na kablach ziem nych (c. d.j.

SIEMENS ZEITSCHRIFT ’ ). Berlin. Tom  9. Nr. 11.
1929 r.

Literarische Abteilung der Siemens et Halske A. G.:
T elefon  w pracy  warsztatowej.

ELEKTROTECHNISCHE ZEITSCHRIFT1). Berlin. Rok 
50. Zeszyt 47. 1929 r.

P. Loscher: E lektroakustyczne układy przekaźni 
kow e ze specjalnem  uwzględnieniem  telefonji na w ie l­
kie odleg łości oraz filmu dźw iękow ego.
Zeszyt 48.

F. Loscher: Elektroakustyczne układy przekaźni­
kow e ze specjalnem  uwzględnieniem telefonji na w ie l­
kie od ległości oraz filmu dźw iękow ego (dk.j. —  P rze ­
gląd: Zaburzenia w rozprzestrzenieniu się fal, w y w o ła ­
ne przez n iepraw idłow ość w budow ie przew odów , za o ­
patrzonych w cew k i Pupina. —  N ow e drogi do um ożli­
wienia nocnej kom unikacji lotniczej.
Zeszyt 49.

C. Buchmann: Zastosow anie telefonji do kierowania 
ruchem poczty  elektrycznej. —  F. Schupper: A m ery ­
kański system  „floating" zasilania urządzeń sygnaliza­
cyjnych prądem zmiennym, (C ałkow icie sam oczynny 
sposób ładowania baterj'i zasobników ).

M AGYAR PASTA. Budapeszt. T. IV z. 1. 1930 r.
G. Mattanowicz: Przełącznik d o  w ykonyw ania prób, 

do celów  kontroli, d o  kontroli i dozoru ruchu, zainsta­
lowane w sam oczynnych centralach telefonicznych  Bu­
dapesztu.

MUSZAKI KOERLEMENYER. Budapeszt. T. IV. Zeszyt 
1. 1930 r.

I. Tom etz: Projektow anie kabli telefonicznych  z 
punktu widzenia zapewnienia jednolitości obw odu  prą­
du (c. d.). —  I. Crommer: Podstaw y zmiany instrukcji w 
spraw ie budow y m iędzym iastow ych linij telefonicznych.

THE POST OFFICE ELECTRICAL ENGINEERS 
JOURNAL. London. 22. Zeszyt 3.

I. M. Hart: O bw ody pętlow e, pracujące od p rzetw or­
nicy jedno- lub dw utw ornikow ej. —  R. P. Smith: O d­
biornik telegraficzny, —  Neutralny przekaźnik. —  R egu­
lator M endoca d 'O liveira do rozdzielaczy Baudot. —  
W . R. Tyron.: Centrala telefoniczna stołeczna i k ra jo­
wa. —  Telegraficzne i telefoniczne urządzenia Z jedno­

czonego K rólestw a. —  D. A . Christian: Sposób  obsługi 
wskaźnika żądania połączen ia  za pom ocą  przew odu s te ­
row niczego. —  A. J. Aldridge, E. I. Bernes, E. Foulgur: 
N ow y m ikrotelefon  C. B.: —  A  Hudson: M echaniczne 
w ypróbow anie spraw ności urządzeń nadaw czych  i o d ­
biorczych . —  W . T. Polmare: Podm orskie kable te le fo ­
niczne anglo-islandzkie i do w yspy M aux {1929). —  J. R. 
M. Elliot: M echaniczne urządzenia pom ocn icze przy u- 
kładaniu kabli podziem nych. —  J. G. H.: S zkody przy­
czynione kablom  Urzędu P oczt przez pożary iv Londyń­
skiej k o lei podziem nej. —- H, R. J. D.: Pow ażne uszko­
dzenie połączen ia  kablow ego Boughton-Hill w pobliża 
Centerbury. —  F. Mol: U lepszony odgromnik. —  R adjo.—  
Podział d ługości fal w m yśl 'waszyngtońskiej konw encji

THE BELL SYSTEM TECHNICAL JOURNAL. New
Y ork. Tom  VIII. Zeszyt 4. 1929.

H. F. Dodge i H. G. Roming: M etoda dokonyw ania 
odbioru na podstaw ie próbek . —  Z. J. Sevian: Energja, 
zużywana na m ów ienie, i  jej pom iar. — W  Howard 
Wise: Form uły asym ptotycznego, dw ubiegunow ego 
prom ieniowania. —  K. K. Darwow: Statystyczne teorje 
imaterji, prom ieniowania i elektryczności. —  J. R. To- 
ronsens i W . A. Strow: W łasności fizyczne blachy z n ie ­
których metali poza żelazem  i m etody ich -w ypróbow a­
nia. — H. Fletcher i J. C. Steinberg: M etody w ypróbo 
wywania w ym owy. —  Wyciągi z literatury technicznej:

THE TELEGRAPH AND TELEPHON JOURNAL. Tom
XVI. Zeszyt 177. Grudzień 1929.

W ybitne pracow niczki i p racow nicy  na polu  tele- 
grafji i telefonji. Pod. H. G. W elch. —  A. D. Ogelore: 
Sam opiszący aparat telegraficzny („T eleprainter"). — 
T. R. S.: W  sprawie jednej notatki. -—• F. J. Lone: R y ­
zyko. —  J. J. T.: Zdarzenia z życia  telegrafu. —  T e le ­
fony N owej Zelandji. —  P. Norman. —  J. J. T.: Nowy 
Prezydent Instytutu Inżynierów -E lektryków . —  H. T. 
Russel: Telefon  transatlatycki. —  H. F. Paweł-Jones: 
Praca i m etody Tow arzystw a do R ozw oju  Telefonu. —  
Korespodencje: W . T. J.: Jak p olep szyć obsługę te le ­
graficzną? —  H. L. Dunster; Nagroda B ooth-B audot In­
stytutu Inżynierów — E lektryków  Urzędu P ocztow ego.

TECHNISCHE MITTEILUNGEN (BULLETIN TECH­
NIQUE— BOLLETINO TECHICO). Bern. R ok VII. Nr. 5.
Październik 1929 r.

A  Hausler: Poczta elektryczna w Lucernie. -— M.: 
Światowa statystyka telegraficzna za rok 1927. —  E.- 
Anderfuhren: Sam oczynne ładow anie baterji zasobni­
ków . —  N ieszczęśliw e w ypadki na urządzeniach e lek ­
trycznych prądu silnego w Szwajcarji w latach 1927 
i 1928.— I. —  A. Stettler: Statystyka wym iany slupów  
drewnianych w r. 1928. —  H. Bergmann: M ikrofon  a 
technika m ówienia. —  C. Prachebourg: System y tary­
fikacji telefonicznej. —  G. K.: U zupełnianie adresów 
telegraficznych. —  Różne: Statystyka zaburzeń w p o ­
łączeniach telefonicznych  w roku 1928. —  O d p ow ie­
dzialność państw ow ego urzędu poczt za straty, sp ow o ­
dow ane upadkiem instrumentu przy budow ie linji te ­
legraficznej. —  Wiadomości osobiste.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
W Y TR ZYM A ŁO ŚĆ  K A B L O W Y C H  P Ł A SZC ZY  

O ŁO W IAN YCH . U szkodzenia kabli telegraficznych i te ­
lefonicznych spow odow ane są często n iedostateczną 
szczelnością płaszcza ołow ianego. Nieznaczne uszko­
dzenie w  nim w yw ołu je przedostanie się w ilgoci do 
wnętrza kabla, a wtedy izolacja papierow a nie w ystar­
cza dla zabezpieczenia żył od  zwarcia.

Dążenie d o  usunięcia zepsuć tego rodzaju d a ło  im ­
puls d o  przeprow adzenia ścisłych  badań płaszczy o ło ­
w ianych. D o danego celu o łów  nie może być  zastąpio­
ny innym m etalem , poniew aż jest plastyczny, łatw o 
poddaje się zgięciu nie pękając, jest odporny na dzia ­
łanie kw asów  i stosunkow o niedrogi. O łów  posiada niz-

ką tem peraturę top liw ości, stosunkow o łatw o poddaje 
się działaniu alkalji, oraz ma n iew ielką w ytrzym ałość 
na wyciąganie: 125 klg na cmt, przeszło 30 razy m niej­
szą od żelaza, a 60 razy od  stali.

Z tego względu należy unikać zbyt silnego n acią ­
gania kabli ołow ianych, co  się m oże zdarzyć przy  ich 
układaniu w ziemi, lub też przeciąganiu przez otw ory 
rur betonow ych.

D ośw iadczenie w ykazało też, że bardzo szkodliwem i 
dla ca łości płaszcza są w ibracje, jeśli pow tarzają  się ze 
stałą częstotliw ością  wahań; zdarza się to  np. w kab­
lach podw odnych, o ile n ie  są zamulone piaskiem.

Dla zw iększenia w ytrzym ałości ołow iu  na ciągn ie­
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nie dodają mu pew ien  procent innych metali, cyny a n ­
tymonu i kadmu. N ajczęściej używ ane w tym celu  są 
stopy z 3% cyny lub 1% antymonu.

W  ostatnich czasach sporządza się bardziej skom ­
plikow ane stopy, np. 98,25% ołow iu , 0,25% kadmu 
+  1,5% cyny, lub też 99,25% ołow iu  +  0,25% k a d ­
mu +  0,50% antymonu.

N iew ielka dom ieszka kadmu znacznie zw iększa 
w ytrzym ałość ołow iu. Antym on w ilości do 0,25% tw o­
rzy z o łow iem  stały zw iązek chem iczny, natomiast p o ­
w yżej tej norm y łączy  się z nim tylko m echanicznie 
przy zw ykłej tem peraturze. Podane stop y  posiadają w y ­
trzym ałość na ciągnienie ok o ło  50% wyższą od  czystego 
ołowiu.

N iebezpiecznem  m iejscem  w płaszczu  ołow ianym  
jest linja złączenia  stopu, która, jak wiadom o, w ych odzi 
w stanie roztopionym  z prasy w dw óch jednakow ych  
częściach  i pow inna posiadać tak w ysoką temperaturę 
przy odpow iedniem  ciśnieniu, żeby  ztączenie b y ło  ca ł­
kow ite. W  praktyce jednak, o ile te warunki nie są 
ściśle zachow ane, lub jeśli dostanie się w zagrożone 
m iejsce n ieco  smaru lub brudu, z łącze tw orzy się 
nieścisłe, czasem  nawet szew  jest w idoczny na oko. 
N astępnie p rzy  nawijaniu kabla na bębny, przew ożeniu  
go lub też zakładaniu na m iejscu robót, kabel z ła tw o ­
ścią pęka na szw ie i staje się niezdatnym  do użytku. 
D latego przy odbiorze kabli obo łow ionych  należy k o ­
niecznie w ypróbow ać w ytrzym ałość p łaszcza  zapom ocą 
prasy hydraulicznej, lub też zgęszczonego pow ietrza o 
ciśnieniu 3,5 atm.

W  ostatnich czasach ulepszono sposób  fabrykacji
0 tyle, że  szw y są zupełn ie n iew idoczne i nie podlegają 
rozszczepieniu .

(Tel. Prax. 19. 20).

JAK AMERYKAŃSKIE TO W AR ZYSTW O  „W E ­
STERN UNION" ORGANIZUJE W A K A C Y JN Ą  KOMU­
NIKACJĘ TELEGRAFICZNĄ. Tow . W estern Union 
przygotow uje się przez szereg m iesięcy d o  sezonu let­
niego, Żeby zapewnić publiczności rozproszonej p o  n aj­
odleglejszych  zakątkach Stanów Zjedn. kom unikację te ­
legraficzną, W estern Union otw iera rok  roczn ie  szereg 
sezon ow ych  urzędów  pocztow ych ; tam gdzie natłok 
publiczności w yw ołu je  zbyt w ielk ie przeciążen ie linij, 
buduje nawet dziesiątki k ilom etrów  dodatkow ych  linij 
napow ietrznych.

W  roku bieżącym  ruch lelegraficzny obsługiwany 
będzie w znacznej m ierze przez teletypy. Dla um ożli­
wienia publiczności n ietylko nadawania, ale i odbiera­
nia telegram ów  w  czasie podróży, na wszystkich przy­
stankach kole jow ych , przystaniach statków , stacjach 
lotniczych , przystankach autobusow ych i t. p. W estern 
Union ma specjalnych  w yw oływ aczy , um iejących g łośn j
1 w yraźnie m ów ić. O bow iązkiem  ich jest przy p ojaw ie­
niu się grupy podróżnych  w yw oływ an ie nazwisk adre­
satów .

Poniew aż najw ięcej ruchu telegraficznego przyspa­
rza turystyka, wzdłuż szos dostarczane są telegram y do 
szeregu kabli, stacyj benzynow ych, restauracyj i t. p.

(Tlgr. Tlph. R. 12. 29).

TEATROFON. Od niedawna w prow adzono w t e ­
atrach w Norw egji i Stanach Z jednoczonych  ostatnio i 
w  Paryżu t. zw. teatrofony. Są to wzm acniaki dla osób 
o przytępionym  słuchu. Przew yższają one znacznie 
wzm acniaki przenośne, których  działanie daje się o d ­
czuw ać ty lko w ów czas, gdy m ikrofon znajduje się b l i ­
sko źród ła  dźwięku, a w ięc m ogą być użyteczne tylko 
dla osób  siedzących  w pierw szych  rzędach.

Statystyka pow ojenna w ykazała, że w samym 
tylko Paryżu jest kilkaset tysięcy osób  o przytępionym  
wskutek w ojn y  słuchu, które m usiałyby w ogóle zrezyg­

now ać z teatru, nie m ogąc sob ie  pozw olić na pierw sze 
rzędy.

Otóż rozw iązano tę spraw ę dość prosto. Teatr daje 
do rozporządzenia ludziom o przytępionym  słuchu bądź 
słuchaw ki nagłow ne, bądź też pojedynczą  słuchawikę 
telefoniczną ze  sznurem, k tórego w tyczkę w łączyć m oż­
na w gniazdko znajdujące się w oparciu foteli. M ik ro ­
fony um ieszczone są na scenie. Prąd m ikrofonow y nie 
zasila w prost słuchaw ek, lecz idzie najpierw przez cen ­
tralę teatrofoniczną, gdzie zostaje w zm ocniony i roz ­
prow adzony do gniazdek na oparciach foteli.

W yniki otrzym ane z  tego rodzaju wzmacniaka-mi 
są znakom ite i znacznie przew yższają zw ykłe w zm ac­
niaki przenośne, używ ane przez głuchych.

(T. T. 4. 29).

ROZBICIE ATO M Ó W  ZA POMOCĄ ELEKTRYCZ­
NOŚCI ATMOSFERYCZNEJ. W  Nr. 10 1928 r. „Przegl. 
Telet.", str. 261 była  opisana, instalacja mająca na celu 
wyzyskanie e lektryczności, atm osferycznej, urządzona na 
M onte G enerozo na granicy italo-szw ajcarskiej. W ierz­
chołki tej góry  mają 1700 m etrów  w ysokości:

Rozpięta, pom iędzy niemi izolow ana siatka meta­
low a pozw ala na otrzym yw anie elektryczności o  napię­
ciu norm alnie osiągającem  kilka mil jonów  w oltów , a 
dochodzącem  przy sprzyja jących  warunkach do 15 m ili. 
Volt. P racujący na tej stacji dośw iadczalnej inżyniero­
wie niemieccy, postanowili skorzystać ze sposobności 
dla wypróbow ania m ożności rozbioia atom ów za pom o­
cą elektronów o w ielkiej szybkości.

Zgodnie ze współczesną teorją  budow y m aterji, a- 
tom składa się ze stosunkow o większego jądra i  szeregu 
elektronów  krążących w okół niego —  na podobieństwo 
planet obracających  stię naokoło słońca —  z zawrotną 
szybkością 10.000— 20.000 kilom etrów  na sekundę.

Pragnąc w ybić taki elektron z jego orbity  trzeba u- 
derzyć weń innym elektronem , posiadającym  jeszcze 
większą szybkość np. 30.000 klm ./sek. M ożna to osią­
gnąć za pom ocą katodow ych promieni, w których szyb­
kość zależną jest od  napięcia prądu w rurze katodow ej, 
a ta znowu musi być proporcjonalną d o  długości sa­
mej rury.

A ngielscy uczeni Rutherford i Eilson, którzy pier­
wsi robili dośw iadczenia w  tym kierunku, przekonali 
się jednak, że w ybicie jednego lub nawet kilku  elek ­
tronów, składających  atom, nie w ystarcza na jego 
zniszczenie, ponieważ na m iejscu sztucznie w ydalone­
go elektronu pojaw ia się prawie niezw łocznie inny, a 
tych w otaczającem  środowisku nigdy nie brakuje.

Dla rozbicia  atom ów niezbędną jest przeto rzeczą 
trafienie bezpośrednio w  samo jego jądro, ale ponieważ 
to posiada stosunkowo większą masę, a w ięc większą 
energję kinetyczną, trzeba użyć w  tym celu  daleko w ię ­
kszą ilość promieni, o m ożliw ie najw iększej szybkości 
zasadniczej.

Dla dostarczenia takich promieni T -w o Osram zbu­
dow ało w ostatnich czasach specja lne lam pv katodowe
o długości 1 metra, całe zanurzone w parafinie. Lampy 
te w ytrzym ują bardzo w ysokie napięcie, wytwarzają za­
tem promienie o w ielkiej szybkości. Uczeni niemieccy 
w M onte Generozo pragną je w yprobow ać w  następują­
cy  sposób. M ają one być napełnione pewnemi gazami o 
wiadom ym składzie chemicznym . Po przepuszczeniu 
przez rurę w yładow ania atm osferycznego o bardzo W y ­
sokiem napięciu, gaz ma być badany za pom ocą analizy 
spektralnej. Jeśli się okaże, że skład jego się zm ienił, 
byłoby to dowodem , że atom y uległy rozkładow i za p o ­
mocą bombardowania elektronami.

W  następstwie m ożnabv prow adzić dalsze dośw iad­
czenia, np. napełnić rury katodow e parami rtęci, a w 
ten sposób m ożeby się nawet pow iod ło  otrzym ać przem ia­
nę atom ów chem icznych jeden na drugi.

(Tel. Praxis 3.29).
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